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Ha wrzesień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mki.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mkę.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 2. września 1907.

Społeczeństwo polskie a kongres 
socjalistyczny.

Czekaliśmy cierpliwie... Czekaliśmy na pol­
skie gazety socjslistyczne z Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Katowic, ciekawi, czy z nich może do­
wiemy się czegoś okwestji polskiej na 
międzynarodowym kongresie socjalistycznym w 
Sztntgarcie. Ani w Vorwartsie bowiem, ani w in-
sJotkaliśm?5XkiCh °rgana-Ch socialisfcyc2nych nie 

choćby tylko wzmianką, z którejby wynikało, że 
uznano kwestję polską za godną poruszenia przed 
ffornm „parlamentu ludów“. Mniemaliśmy, że to 
może tylko wina niemieckich organów partyjnych, 
iż zbagatelizowały dyskusję nad kwestją polską. 
Tymczasem i polskie gazety socjalistyczne nic o 
takiej dyskusji nie wiedzą, — nie wie bowiem o 
niej nic sam kongres.

Co robili polscy „towarzysze“ w 
Sztntgarcie? Wiemy tylko tyle, że pierwszego 
dnia wygłosił delegat z Królestwa, Wałecki, jednę 
z najostrzejszych mów. Wiemy dalej, że przy 
dzielenie 10 mandatów, przyznanych stronnictwom 
socjalistycznym działającym na ziemiach polskich, 
przyszło do zatargu między zawsze młodą i dziar­
ską Różą Luksemburg a polską partją socjali­
styczną. To niewiele, a jednak to wszystko, co 
się świat przy sposobności kongresu dowiedział o 
polskich socjalistach.

Kwestja polska nie istniała dla kon­
gresu. Nie wypłynęła, mimo nacjonalistycznego 
nastroju, który uwydatnił się w dyskusji, a 
raczej przy sporze na temat zwalczania military- 
zmu. Nie poruszono jej, choć znalazł się czas 
na ubolewanie nad losem żydów w Rumunji i ho- 
tentotów w Afryce. Boó chyba za „załatwienie 
się“ z kwestją polską uważać nie można słów 
rzuconych przez Bebla podczas sporu z francu­

Z naszego salonu sztuki.
(Ciąg dalszy).

Oryginalne w pomyśle są .chimery“ Hule­
wicza. Są to potworki, zastosowane, czy to jako 
wypluwacze czy jako dekoracja przy gotyckich 
kościołach, wyobrażają cne złe duchy uciekające 
z miejsca świętego. Jedne z najbardziej chara­
kterystycznych są chimery na wieżach kościoła 
Notre Dame w Paryżu. One właśnie posłużyły 
Hulewiczowi jako modele do bardzo ciekawych 
etudjów. Interesującą jest przedewszystkiem kom­
pozycja tych obrazków. Na pierwszym planie 
sterczy na gzymsie lub balustradzie wieży chime­
ra, potworek, orzeł, gryf, lub pies, a zdała, w dole, 
zatopiony w mgłach widnieje Paryż, bądź to Mont- 
Martre, bądź wieża Eifel. W obrazkach tych do­
skonale się uwydatnia perspektywa powietrzna, 
koloryt żywy, a przecież nie krzyczący, oświetlenie 
oryginalne, często bardzo subtelnie obserwowane 
w naturze.

Niemniejsze zainteresowanie budzą pejzaże nor 
mandzkie, a jeszcze więcej doskonale wystudjowa- 
ne, charakterystyczne typy rybackie z Normandji, 
Z tjpów tych podpada wprost główka chłopca 
w słońcu, twarz charakterystycznie wykrzywiona

skimi socjalistami: Patrzcie na polaków i ich 
dążenie do odrodzenia narodowego!

Pytamy: gdzie byli i co robili ci, którzy 
bezwstydnie zwykli sobie przywłaszczać tytuł je­
dynie prawnych zastępców „Polski ludowej“? — 
Galicyjscy „towarzysze“ nie mieli się czym poszczy­
cić, więc nie dziw, że siedzieli cicho i skromnie, 
Ale gdzie była „polska rewolucja“? Socjaldemo­
kratom Królestwa, Litwy i Rusi z p. Różą na 
czele nie zależało oczywiście na wyodrębnieniu 
„rewolucji polskiej“ z rewolucji rosyjskiej“. Inne 
jednakowoż pretensje i ambicje mają w kraju kie­
rownicy polskiej partji socjalistycznej. W Sztut- 
garcie jakoś pretensje te i ambicje zmalały do 
zera.

A nasi „towarzysze“ z zaboru pruskiego ? 
W chwili, gdy wrogowie nasi gotują się do no­
wego zamacha na żywioł polski, do zamachu, 
który swoją potwornością wywołuje głosy protestu 
zarówno w kołach centrowych, jak postępowych, 
w tej chwili sprawa polska w państwie praskim 
nie istnieje ani dla polskich socjalistów, ani wo- 
góle dla kongresu, któremu bliższymi od polaków 
są żydzi w Rumunji i hotentooi w Afryce.

Tak wygląda „obrona wszystkich uciśnionych“ 
przez międzynarodowe państwo socjalistyczne, 
,w którym słońce nie zachodzi nigdy“. Słońce 
„łaski“ socjalistycznej nie świeci widocznie dla na­
rodu polskiego, Jestto dla społeczeństwa polskiego 
rzeczą coprawda zupełnie obojętną. Ale bądź co 
bądź należy silnie podkreślić zachowanie się pol­
skich socjalistów przed forum „wszechsprawiedli- 
wości“ parlamentu socjalistycznego. Więcej niż
kiedykolwiek wyszła prawda na wierzch, że dla
sprana' pui»»b ’ouł.------------ , -------t
kraju jedynie wyzyskują jako środek agitacyjny 
celem bałamucenia mas, w których duszy tli się 
iskra patryjotyzmu polskiego. Niech tę nagą pra­
wdę nasza prasa ludowa przypomni swym czytel­
nikom, niech nasz lud widzi właściwe oblicze so­
cjalistów, zwących się -- polskimi.

Oprócz tej negatywnej miał kongres sztut- 
garcki jeszcze jednę pozytywną stronę, która bez­
pośrednio i znacznie interesuje społeczeństwo na­
sze. Mamy na myśli organizację robo­
tnika przemysłowego.

W świecie socjalistycznym od szeregu lat 
już dwa uwydniają się kierunki, odmiennie poj­
mujące zadania związków zawodowych opanowa­
nych przez socjalistów, w Niemczech t. zw. 
związków centralnych. Jedni zadania te 
widzą wyłącznie w trosce o polepszenie bytu eko­
nomicznego i położenia socjalnego robotnika; inni 
głoszą, że oprócz tego winny związki zawodowe 
dążyć do wpojenia wszystkim swym członkom 
zasad socjalistycznych. Pierwsi są 
z natury rzeczy za zupełną niezależnością organi­
zacji zawodowych od organizacji partyjno-polity­
cznych ; drudzy zaś przyznają wprawdzie związ­
kom zawodowym prawo autonomicznego rządzenia 
sobą (n. p. dysponowania osobną kasą), żądają

od patrzenia w słońce, światła i cienie rozłożone 
bardzo łagodnie, nie ostro, a mimo to z obrazka 
aż hije jakaś słonecznośó. Podziwiać doprawdy 
można szeroką indywidualność młodego artysty, 
nie ma on żadnej specjalności, maluje wszystko, 
co może uchwycić oczami czy mózgiem. Obrazy 
francuskie walczą o lepsze z pejzażami wielkopol­
skimi i zdawałoby się, że artysta więcej się przej­
mował Paryżem niż krajem rodzinnym, bo tamte 
obrazy są przeważnie lepsze niż swojskie pastele, 
ale już sama technika wskazuje, że te pastele da­
tują z pierwszych czasów pracy artystycznej Hu­
lewicza, przynajmniej możnaby to twierdzić o pa­
stelu „Przed wschodem słońca", i kilku mniej­
szych, ttochę naiwnych jeszcze w technice; za to 
podobać się może „Obraz swojski“, a już znakomi­
tym jest „Las“, szczególniej w odtworzenia barwy, 
nałożonej z wielką delikatnością i z dobrem wy­
czuciem głębi. Bardzo dobrym jest również 
„Śnieg“. .

Pozostałoby jeszcze pomówić o kompozycjach 
Hulewicza. Podoba mi się w tych rzeczach głó­
wnie zasadnicza linja kompozycji, rzucona zwykle 
z dekoratywnym zacięciem. Hulewicz zdaje się 
mieć dużo zmysłu dekoratywnego, świadczy o tern 
dekoracja zatytułowana „Flet pastuszka*. Obraz 
ten ma istotnie wiele zalet w stylizowaniu pej­
zażu, w dekoratywnym ujęciu kompozycji, w roz­

jednakowoż stałego kontaktu organizacji zawodo­
wych i politycznych, t. zn. stałego porozumiewa­
nia się i współpracowania odnośnych władz orga­
nizacyjnych, by partja polityczna wspomagała 
zawsze związek zawodowy, a związek zawodowy 
był podpora i dźwignią politycznej organizacji. 
Socjaliści narodc* romańskich tworzą pierwszą 
opinję; na drogą składają się głosy socjalistów 
północnych krajów — dodajmy zaraz — absolu­
tnie przeważające.

Na kongresie sztntgarckim przeszła rezolucja 
zwolenników ścisłego współdziałania 
związków zawodowych a organizacjami partyjno- 
politycznemi, i to 212 głosami przeciwko 18 gło 
som. Rezolucja (jmsga si; ó „spółdziała- 
nia we wszystkich krajach i wzywa 
związki centralne wyraźnie, by się stale kierowsły 
duchem socjalistycznym.

Referent Beer z Wiednia, uzasadniający re­
zolucję, oświadczył, że związki zawodowe nie speł­
niają swego obowiązku, o ile tylko na oku 
mają podwyższenie płacy robotnika i skrócenie 
dnia roboczego. Należy pracować w kierunku 
socjalistycznego ustroju państwowe­
go, szerząc wszędzie walkę klasową. Człon­
ków związków centralnych należy przerobić na 
zdecydowanych socjalistów. Zarządy 
organizacji zawodowych oraz politycznych winny 
się z tych samych składać ludzi, by na każdym 
kroku uwydatniało się celowe współdziałanie.

To są słowa referenta. Taka jest oficjalna 
opinja kongresu — pomijając garstkę oponentów 
z Francji i Włoch.

Czytelnicy zrozumieją, jakie opinja kongresu, 
wyrażona w rezolucji i mowie referenta, znaczenie 
skim do sprawy organizacji
słowego nie przywięzuje się dostatecznej wagi i 
nie stosuje dostatecznego krytycyzmu. W kołach 
robotniczych wciąż jeszcze szeroko rozgałęzione 
jest mniemanie, że związki centralne są istotnie 
niezależne, jak się mówi — „wolne“, czemu sam 
kongres bez źeny zadaje kłam. W kołach zaś 
inteligiencji spogląda się z radością na zmniejsza­
jącą się wobec rozrostu polskiego ruchu narodo­
wego na G. Ślązku liczbę oddanych przy wybo­
rach głosów socjalistycznych; niebezpieczeństwo 
socjalistyczne w Księstwie i Prusach bagatelizuje 
się zupełnie.

A tymczasem tysiące robotników polskich 
należy do socjalistycznych związków cen­
tralnych i ulega bezpośrednio wpływom agi­
tatorów socjalistycznych. Wpływ ten — jak 
jesteśmy poinformowani — odbija się przede­
wszystkiem na młodym pokoleniu robotni­
czym, wśród którego zasady socjalistyczne szerzą 
się z dnia na dzień. Należy pamiętać, że obecny 
system szkolny, wypierający polską naukę religji, 
przynosi, w skutkach swych znaczne rozluźnienie 
obyczajów i wstrząsa gmachem wiary, o który 
doniedawna rozbijały się wszystkie zakusy socja­
listyczne. By zaś walka klasowa pobudki naro­
dowe na drugi zepchnęła plan, o to umieją się

łożenia barw — niestety akt pastuszka rysowany 
wadliwie, grzesząc przeciw perspektywie i anatomji.

Rzućmy okiem w lewo, tuż obok wisi szkic 
do witrażu: „Święty Jerzy pogromca“ i tutaj 
artysta naprawia swoją reputację, akty rysowane 
tutaj zupełnie dobrze i z pewną brawurą. Temat 
św. Jerzego traktował artysta w dwóch witrażach, 
na każdym w innej koncepcji. „Sw. Jerzy po­
gromca“ nagi, rosły jak Samson, prawie brutalny 
w swojej sile, płomiennym mieczem gromi czarta 
i z nim związane siły nieczyste. Drugi witraż, 
może mniej od pierwszego dobry w rysunku, i 
barwie, ale jakby szlachetniejszy w zrozumieniu 
kompozycji. Święty Jerzy, już nie ów brutalny, 
krwisty siłacz, tylko cichy i pokorny rycerz chrze­
ścijański odbiera z ręki anioła wawrzyn za od­
niesione zwycięztwo. Jest w ostatnim witrażu 
zbyt wielki niepokój w rozrzuceniu barw.

Również pewien niepokój w barwie, prócz 
tego niepewność w ujęciu tematu widoczne we 
witrażu „Salome“, za to ostatni witraż „Królowa 
Jadwiga“, jest już o wiele szlachetniejszy. Twarz 
Jadwigi nie ta sama, do którejśmy przywykli z 
innych obrazów, jest więcej naiwna, może zanadto 
dziewczęca, ale to nie psuje całości kompozycji, 
przepysznej w linji, bardzo dobrej w tonach. Okno 
podzielone w kierunku pionowym na trzy części. 
W środkowej Jadwiga jasna i czysta — za nią

postarać kierownicy socjalistycznych związków za­
wodowych.

O tym winno społeczeństwo nasze pamiętać 
zawczasu, by się nie Dodniósł okr»”1' ''burzenit? i 
Jękn. ’’<ż .¿apćzno, gdy socjalizm za­
puści już głębokie ko z. _ wśród naszych mas 
ludowych,' J tu wielkie ma, jaiania BuSzS Jiaśa 
ludowa, gazety zaś, przeznaczone dla inteligiencji, 
winny ją jak «sjfcardziej zainteresować losem 
polskich robotniczych organizacji 
zawodowych, a więc Polskiego Związku za­
wodowego z s:edzibą w Poznaniu, Zjednoczenia 
zawodowego w 'Bochum i Związku wzajemnej po­
mocy robotników chrześcijańskich w Bytomiu.

lo nie sprawa, co do której wystarcza, że 
nią się interesują t. zw. społecznicy i zawodowi 
politycy. To sprawa naszego cgółu, jeżeli obronę 
interesów narodowych przed socjalizmem i demo­
kratyzację społeczeństwa traktować chcemy na 
serjo, a nie po dyletancka, powierzchownie.

Motywy aktu oskarżenia 
studentów ruskich

z powodu napadu na uniwersytet lwowski.
Od naszego korespondenta wiedeń­

skiego (A) otrzymaliśmy skrócony odpis aktu 
oskarżenia, jaki prokuratoja państwa we Lwowie 
wniosła do sądu krajowego karnego we Lwowie 
z powodu znanego napada studentów ruskich na 
uniwersytet lwowski w styczniu r. b. Z aktu 
oskarżenia, w którym w roli oskarżonych figuruje 
16 studentów — w tym dwóch prawosław-

zupełnego uprawnienia języka ruskiego z polskim 
w stosunkach młodzieży z władzami naiwersytec- 
ckiemi. Młodzież ruska żądała, by wpisy odby­
wały się także w języku ruskim, by w tym ję­
zyku wydawano wszystkie formularze urzędowe, 
by dalej świadectwa, wykazy i inne dokumenty 
wystawiano w językn ruskim, by podczas egzami­
nów i w osobistym zetknięcia się władz uniwer­
syteckich z studentami używano języka ruskiego 
w znpełnem równouprawnieniu z językiem polskim.

Senat akademicki odrzucił te żądania rusi- 
nów, powołując się na przepisy obowiązujące; 
władze centralne całkowicie zaaprobowały tę po­
stawę senatu. Senat powołał się na przepisy mi­
nisterstwa wyznań i oświaty z 5. maja 1879. r., 
z 3. kwietnia 1882. r. i 1. października 1850. r., 
przepis ministerjalny z 5. maja 1879. r. był 
oparty na postanowienia monarszym z 27. kwie­
tnia 1879. r. Rozporządzenia z 1879. r. i 1882. 
roku wprowadziły język polski jako urzędowy i 
egzaminacyjny do uniwersytetu lwowskiego i 
uznały ten język za normalny język wykładowy, 
normujący studja uniweisyteckie i tok interesów 
władz uniwertyteckich. Senat uważa stosunek 
władz akademickich do studentów iako stosunek 
należący do zakresu działania służby we­
wnętrznej, a zatem za taką czynność urzę­
dową, w której na podstawie wyżej wymienionych 
przepisów obowiązuje język polski. Senat uważa 
studentów nie za „stronę prywatną“, lecz za oby-

zjawia się skrzydlaty genjusz czasów,, siwohrody 
starzec, i aureolę złotą kładzie jej na głowę. 
Śliczne w kolorze są jego skrzydła. _Po“żeł 
Matka z synami, w kajdany zakuci. Wielka i 
święta królowa, przejasna — obok wiekowa tra­
gedia męczeństwa, dziwny kontrast, budzący nie­
pokój. Niepokój zwiększa się, gdy spojrzymy 
wvźei — długi rząd starców w szarych sukniach, 
twarze jakby na wpół obumarłe, jakby obojętne
__ kto to? Czy uosobienie hierarchji, która
zawsze z równym spokojem patrzy na walące się 
trony i na Indy w kajdanach, i na miasta w gru­
zach, ona zawsze zimna i obojętna? A może 
chór starców z Sofoklesowych dramatów ? Patrzą 
na tragiedję, na walki i mordy, i chyba w pieśni 
wypowiedzą swój żal i tęsknotę. . .

Bądź jak bądź witraż jest szczęśliwie ujęty, 
ów rząd starców budzi niepokój, zagadkę rzuca 
sfinksową, ale w kompozycji owa ciemna linja wy- 
daje się konieczną i nieodzowną, ze względu na 
sharmonizowanie barw i zrównoważenie zasadni­
czej linji. . . , .,

O obrazach Skoczylasa i innych słów 
kilka jutro.

Kazimierz Ulatowski. 

(Dokończenie nastąpi.)



wateli akademickich, którzy na mocy ślubowania 
podczas ¡matrykulacji zawiązali stały stosunek 
z uniwersytetem. Na rzecz języka ruskiego po­
robiono następujące udogodnienia: a) Katalogi 
podręczne profesorów i świadectwa kollokwialne 
mają być drukowane w języku wykładowym pro­
fesora; b) Profesorowie w swoim języku wykłado­
wym od 1902. r. robią adnotacje w indeksach: 
c) na podania pisemne studentów władze akade­
mickie odpowiadają pisemnie w języku, w jakim 
zredagowano podanie. Profesorom, wykładającym 
po rusku, przysługuje prawo egzaminowania pod­
czas rygorozów po rusku.

Odrzucenie przez senat żądań studentów ru­
skich dało powód do kilkakrotnych sporów mię­
dzy młodzieżą i władzami uniwersyteckiemi oraz 
do starć między studentami polskimi i ruskimi. 
Uniwersytet lwowski był kilkakrotnie sceną zajść 
wzbudzających oburzenie, a nawet karygodnych 
wykroczeń młodzieży.

Już w 1901. r. teolodzy ruscy wypełnili 
indeksy po rusku. Ówczesny dziekan wydziału 
teologicznego, prof. dr. ks. Fijałek zażądał prze 
strzegania przepisów; senat zaakceptował jego 
opinję; studenci ruscy odbyli 19. listopada 1901. 
r. zgromadzenie, na którym żądali utworzenia od­
rębnego uniwersytetu ruskiego, równouprawnienia 
języka ruskiego z polskim na uniwersytecie już 
istniejącym, wyrazili pogardę senatowi, profe­
sorom dr. Twardowskiemu, dr. ks. Fijałkowi, jako 
też posłowi dr. Ćwiklińskiemu. Już wówczas 
zgromadzeni usiłowali wedrze* się d> «nli hv 
zniszczyć portret prof. dr. Ćwiklińskiej 
wykluczył kilku przywódców z uniwersytetu. Mło­
dzież ruska, oświadczywszy solidarność z ukar 
aymi, w liczbie kilkuset opaś uła uniwersytet

W 1903. r. po wyborze profesora ks. dr. 
Fijałka na rektora uniwersytetu młodzież ruska 
zadokumentowała niechęć przeciwko niemu w bru­
talny Bposób. Kilkudziesięciu studentów ruskich 
dnia 16. listopada 1903. r. wdarło się do sali, 
w której wykładał ks. dr. Fijałek i obrzuciła 
go jajami wśród okrzyków: „i e r e a t1" 
Czterech studentów aresztowano i obłożono grzy­
wną pieniężną.

Dnia 22. lutego 1906. r. od rektora ówcze­
snego, prof. dr. Gluzińskiego, zażądał student na­
rodowości ruskiej sali na zgromadzenie członków 
stowarzyszenia „Akademiczna Hromada“. Ten 
student wygłosił przemowę do rektora po rusku. 
Dr. Gluzuski poprosił go, by przemawiał po pol­
sku, gdyż językiem urzędowym uniwersytetu jest 
język polski, on rektor, zresztą nie włada języ­
kiem ruskim. Dnia 26. lutego 1906 r. przyszło 
do niepokojów, gdy studenci ruscy zażądali sali 
na zgromadzenie, mające krytykować postanowię 
nie rektora, czemu tenże się sprzeciwił. Dnia 
1. marca 1906. r. zażądała od rektora deputacja 
studentów ruskich, by cofnął swoje orzeczenie 
z dnia 22. lutego. A gdy rektor pozostał przy 
nim, przyszło przed kancelarją rektorską do tu­
multu, podczas którego wybito 30 szyb i uszko­
dzono drzwi, napisy, przewody elektryczne, lampy 
gazowe i t. d. Następnego dnia przyszło do 
bójki między studentami ruskimi i polskimi, któ­
rzy wyrazili rektorowi podziękowanie za jego po­
stawę. Nie ukarano wówczas nikogo. Ta bez­
karność zachęciła »hoł«. j- -1-1------ *-

Z powodu uroczystej ¡matrykulacji w dniu
7. grudnia 1906. r. zażądała młodzież ruska, by 

formułę ślubowania odczytano także w języku ru­
skim, a gdy jej odmówiono, oświadczyła, że nie 
weźmie udziału w ¡matrykulacji. Jednego studenta 
ruskiego za obrazę senatu wydalono z uniwersy­
tetu na cztery półrocza. J

Na dzień 24. stycznia 1907. r. naznaczono 
imatrykułację dodatkową. Jnż na kilka dni przed­
tem rektor dr. Gryziecki otrzymał list anonimo­
wy, wzywający go, by nie dopuścił do publicznej 
imatrykulacji, jeżeli nie chce, by 24 stycznia nie 
popłynęła krew. Władze uniwersyteckie nie 
przypuszczały jednak możliwości zamachu i nie 
zarządziły środków ostrożności.

Młodzież ruska chwyciła się teroryzmu i 
gwałtu. Dnia 23. stycznia 1907. roku między 
godzinami 11. a 12. w południe na głównym ko 
rytarzu I piętra zebrała się znaczna ilość stu­
dentów ruskich. Zauważono, że bvli wzburzeni 
i ze się wzajemnie porozumiewali. ‘Wielu z nich 
miało laski niezwykle grube albo toporki wy­
ostrzone. Około 12. ścisk na korytarzu stał się 
tak wielki, że osoby, mające wziąć udział w pro­
mocjach, naznaczonych w auli na godzinę 12. 
zaledwie zdołały się przepchać. Wówczas sekre­
tarz uniwersytetu dr. Winiarz na wiadomość o 
znacznem zebraniu młodzieży ruskiej w towa­
rzystwie prof. dr. Chlamtacza udał się bocznym 
korytarzem, by zbadać sytuację.

Studenci ruscy, zawiadomieni o jego zbliżaniu 
się, podeszli ku niemu, a kilku idących na przo- 
dzie, minąwszy dr. Winiarza, nagle obrócili się 
za nim, i jeden z nich zaczął go bić grubym 
kijem po głowie. Dr. Winiarz, zasłaniając 
głowę, na której miał czapkę futrzaną, rękoma, 
zaczął biedź ku głównemu korytarzowi i tam za- 
L3.?/ krwią upadł pod ciosami ciągle ściga- 

go napastnika. Świadek Engenjusz Sem- 
starał się zasłonić dr. Winiarza, lecz na­

pastnik, a wraz z nim i inni rusini zagrozili mu 
biciem i bili. Dr. Winiarz zdołał zbiedz na dół, 
gdzie go ratowała służba uniwersytecka. Znale­
ziono potłuczenia na głowie i zła- 
many mały palec u prawej ręki.

Natychmiast po napadzie na dr. Winiarza 
taade,“C1- rnCy’ nawołaj^c si§ wzajemnie: „Bary- 

1 XD° vU]!'‘ rzuciU do sal obocznych, 
Ł J k P°bud7ać barykad, tamu-

Zc? zuPełme dostęp do głównego korytarza. 
Służba zamknęła drzwi prowadzące do auli i sal 
sąsiednich, lecz napastnicy je posiekali sie­
kierą na kawałki i wpadli do auli. Tam 
się znajdowało grono osób, oczekujących na pro­
mocję. Obok w kancelarji dziekanatu prawnego 
leżały insygnia i toga rektora i siedzieli ‘ 8 
rowie. Studenci ruscy siekierami 
kami, nożami, kijami,

jącego
kowicz

profeso- 
topor- 

zniszczyli

w dzikim szale wszystko, co się znaj­
dowało w auli i w obocznych salach pierwszego 
piętra: stoły, fotele, kanapy, krzesła, katedry, 
lampy, karafki, szklanki, żyrandole gazowe, prze­
wody elektryczne, obrazy, miednice, umywalnie, 
ścianki poprzeczne, portjery, kapy na steły, ta­
blice, ławki, drzwi, okna itd. Zniszczono togę 
rektora i 20 portretów rektorskich. Akt znisz­
czenia trwał 15 minut, lecz odbywał się z szyb­
kością błyskawiczną. Z okna uniwersytetu wywie­
szono chorągiew w barwach narodowych ruskich; 
przyniósł ją jeden z rusinów pod paltem. Jeden 
z napastników w todze rektora i birecie wysko 
czyi na barykady; inni wołali: „Niech źyje 
socjalizm!“ Niech żyje rewolucja!“ 
każdemu, kto się zbliżył do barykad, groził ów 
w todze nożem i śmiercią.

Profesorowie i nieliczni studenci polscy na 
początku napadu uciekli z gmachu; teolodzy ka­
toliccy na pasach spuścili się z okien, kobiety, 
znajdujące się w auli, zemdlały.

Po tym akcie zniszczenia napastnicy tłumnie 
zlecieli na parter, wyłamali toporem zamkniętą 
bramę i wyszli na dwór. Tam atoli złapała ich 
policja, która już obsadziła wszystkie wyjścia. 
Po dłuższych pertraktacjach co do sposobu areszto­
wania policja otoczyła studentów kordonem. Ci 
zażądali, by ich prowadzono głównemi ulicami 
miasta, i śpiewali podczas pochodu na inspekcję 
policyjną, pieśni ruskie. Szkody — bez portre­
tów zniszczonych — oceniono na 1818 koron 
80 halorzy. Szkodę realna wyrządzoną przez 
żu,szczeni: obrazów obliczono m. 10 tysięcy 
k c r o n.

Czynu swego strieńef ruscy dopuścili się 
z rozmysłem i we wzajęęmem rozumieniu, a nie 
pod wrażeniem prowokuj _ Tjib bezpośredniej pod­
niety. Ułożyli plan napadu z góry i na zimno, 
porozdzielali między siebie roi« Jako ofiarę na­
paści wybrano tylko dr. Winiar. jako tego, *w 

I którym rusini upatryv , z«-iw ika swych żą- 
’ dań językowych, porier. *•' vch profesorów 

z góry upewniono, że się im nic nie stanie Na­
pastnicy barykady pobudowali tak, by sobie zape­
wnić swobodę zniszczenia I. piętra. Na koryta­
rzach po aresztowaniu napastników znaleziono 
dwie nowe siekiery, nóż kuchenny, sznury mocne, 
mające służyć do ucieczki, słój waty do tamowa­
nia krwi. Zaaleziono też dwie świeżo wypróżnione 
flaszki wódki, mającej widocznie zachęcać do za­
pału.

Poprzedniego wieczora, 22. stycznia 1907. r., 
odbyła się w lokalu Akademickiej Hromady na­
rada poufaa w sprawie owego napadu. Część 
obecnych nie chciała wziąć w nim udziału; inna, 
bardziej radykalna, jak zeznali Paweł Kratt, Ba- 
bij, Smulka, postanowiła następnego dnia w po­
łudnie, zorganizować napaść w imienin 
całej młodzieży ruskiej. Są dowody, że 
na tern zebraniu wyznaczono tylko datę napadn, 
sam napad, jak zezna Haluszczyński, był już da­
wno postawiony.

Po, zakwalifikowaniu obiektywnego stanu rze­
czy w sposób wyżej wyłaszczony akt oskarżenia 
kwalifikuje winę każdego z oskarżonych i przyta­
cza okoliczności, obciążające i świadków dowodo

v- --------------M*r »«w 4»iBe’<
twie uniewinniał się okolicznością, iż 
aktu zniszczenia był

on 
baryka 
re wo-

podczas
. , . zupełnie pija­

nym, gdyż wypił z kolegą dwie flaszki 
wódki. Ale świadkowie zeznają, że Katt był 
trzeźwym i że on pierwszy wdarł się do auli, 
też przywdział togę rektora i groził na 
dach nożem, on wołał: „Niech źvie 
lucja!“,

Dr. Włodzimierz Bacziński, znany z radykal­
nych przekonań, był reżyserem tej napaści i zdra­
dził się sam, że depesza, zachęcająca do 
paści, pochodzi od niego.

Nadto Kratt dnia 4. marca 1907 
kawałkiem drzewa w głowę studenta ‘ .„,KU
Zygmunta Ostafina, jak zeznali świadkowie, mimo, 
że Kratt się zapierał.

Wyniki dochodzenia

na-

r. zranił 
polskiego

- ------- śledczego
tedy w całości niniejsze oskarżenie.

Ten skt oskarżenia 
dnia 13. marca 1907. r.

Osądzeniem sprawy zajmie się delegowany 
specjalnie sąd krajowy karny wiedeński.

potwierdzają 

sporządzono we Lwowie

Z zaboru rosyjskiego.

Położenie w Rosji.

Izwolski wyjechał do Niemiec.
Petersburg, 1. września. (TBW.) Mi­

nister spraw zewnętrznych Izwolski wyjechał w 
niedzielę z Petersburga przez Berlin do Karlsbadu.

O zgodę w obozie konstytucyjnym.
Petersburg, 2 września. Riecz prze­

strzega partje opozycyjne przed powtórzeniem się 
historycznego rozłamu w opozycji rosyjskiej przed 
laty czterdziestu kilku. Organ kadetów radzi, 
aby ludzie, którzy poważnie łamią sobie głowy 
nad tem, czy jesteśmy w r. 1847. i 1849., przy­
pomnieli sobie lepiej bliższą epokę historyczną — 
siódmy dziesiątek lat zeszłego stulecia.

W naszych rosyjskich latach sześćdziesiątych 
— pisze Rjecz ■— był także prąd konstytucyjny, 
który miał szanse zwycięstwa, dopóki wśród opo­
zycji była jedność, i został potem unicestwiony w 
starciu pomiędzy czarnym a czerwonym. Czarnym 
wydawał się on niedostatecznie monarchicznym, 
a czerwonym niedostatecznie demokratycznym 
W opozycji jednomyślnej w r. 1859., nastąpił roz­
łam w r. 1863.1 wtedy zmiażdżono ją pojedyńczc. 
Toż samo grozi riam, jeżeli iluzje konstytucyjne 
naszego pokolenia ulegną jednoczesnemu ostrzeli­
waniu z prawicy i z lewicy. Kiedy przed dwoma 
laty mówiliśmy o tern niebezpieczeństwie, obawy 
nasze wydawały się czemś bardzo nierealnem. 
Teraz, kiedy połowa ich sprawdziła się, zdaje się 
barn, że byłby czas, aby rozłączona opozycja 
poszła za przykładem połączonej szlachty i stanęła 
zgodnie w obronie reszty, odkładając nowe zdo­
bycze do pomyślniejszej chwili.

Rossija a Macierz Szkolna.
Warszawa, 2. września. Niedzielna Ga- 

zeta Codzienna pisze:
Wczoraj nadszedł do Warszawy telegram 

z Petersburga z wiadomością, że gazeta Rossija 
wydrukowała nareszcie sprostowanie zarządu Pol­
skiej Macierzy Szkolnej. Drukując sprostowanie 
naszej instytucji, Rossija zamieściła jednocześnie 
artykuł redakcyjny, w którym przytacza nazwiska
pC8m QZerng faktÓW’ kompromitujących jakoby 
i . M. S. Rossija ponownie utrzymuje, iż P. M. 
b. zajmuje się nie sprawami oświaty, lecz „agi­
tacją narodową i polonizacją ludności niepolskiej“.

Sprawa ks. biskupa Roopa.
, + 1 ? °’ t ,wrze^P’a- Petersburski korespon-
entKurjera, mtewskiego donosi o przyczynach, 

przebiegu ,i tymczasowym rozstrzygnięciu sprawy
ks. biskupa wileńskiego Roopa, co następuje:

Na mocy raportów, przesłanych do Peters­
burga przez władze administracyjne wileńskie, 
rząd cesarski uznał, że dalszy pobyt ks. biskupa 
wileńskiego na zajmowanym dotąd stanowisku jest 
niemożliwy. Przeto, pozostawiając mu tymczasem 
wszelką swobodę działania, rozpocznie pertrak- 
z Wilna ^O1C^ ^-P0£dcd8ką w celu usunięcia go

Głównymi zarzutami, z którymi administracja 
wileńska wystąpiła przeciwko ks. biskupowi, były : 
utworzenie stronnictwa konstytucyjno-katolickiego, 
rzekome meuznanie przez ks. biskupa za obowią- 
zujące dian znanego postanowienia senatu w spra- | dworny w Abo

wie jego oboru na posła, gwałtowna połonizaeja 
litwinćw, prześladowanie księży btewskieb, które 
miało się wyrazić w przenoszeniu ich z parafji 
litewskich na polskie i zastępowanie ich przez 
księży polaków. Następnie administracja wileń­
ska skarżyła się w Petersburgu na to, że w do­
kumentach oficjalnych ks. biskup nazywa rzeczy 
po imieniu i używa zwrotów niemożliwych (!) 
Jednym z najbardziej ciężkich zarzutów, zarzutem 
,.rzucenia rękawicy rządowi“ jest ustęp z listu 
pasterskiego, w którym ks. biskup nie zabrania 
wiernym, ale też i nie zachęca ich, posyłać dzieci 
do szkół początkowych rządowych i wyraża na­
dzieję, że z pomocą Bożą doczekamy się czasów, 
gdy szkoły początkowe będą w ręku katolickim. 
Zostało to uznane za podburzanie ludu przeciwko 
rządowi, chociaż w liście pasterskim wyraźnie 
wzywał Pasterz swój lud do cierpliwego i spokoj­
nego czekania lepszych czasów i do uczenia dzia­
twy, jak kto może.

Niemniej poważnym zarzutem działalności 
antypaństwowej jest nieuwzględnianie lub ociąga­
nie się w sprawie wymagań rządu przenoszenia 
księży z parafji do parafji, lub usuwania ich od 
obowiązków. Wreszcie (w każdej innej okoliczno­
ści rzecz byłaby śmiechu warta) wypłynęła spra­
wa banderji, „jakiegoś rodzaju wojska polskiego“, 
w którym rząd ujrzał reminiscencje roku 1863 
Z tego też powodu i z powodu stronnictwa kon­
stytucyjno-katolickiego rząd ma za złe ks. bisku­
powi, że stoi na czele polskiego stronnictwa naro­
dowego. Czyż nie lepiejby było odrazu zarzucić, 
że jest zagorzałym i nieprzejednanym narodowym 
demokratą ?

Z tego wszystkiego widać, że informacje 
rządu pozostawiają, co najmniej, wiele do ży­
czenia.

Stosunkowo szczęśliwym wynikiem widzenia 
się ks. biskupa wileńskiego z p. Stołypinem mo­
żna nazwać chęć rządu pertraktacji z Rzymem 
w tej sprawie. Stolica Apostolska będzie wie­
działa, jak w danym wypadku postąpić należy i 
nie nam udzielać jej rad i wskazówek. Kto zna 
ks. biskupa i wie o jego działalności, wie też co 
o tern wszystkiem sądzić trzeba. Zresztą Deus 
proTidebit.

Krótkie wiadomości.
— Napad bandycki. W dniu 23. z.m. 

około godz. 9. wieczorem, czterech bandytów, 
ubranych bardzo przyzwoicie, przyszło do filwarku 
Ostrówki, w pow. radzyńskim, i kazało służącej 
zaprowadzić się do mieszkania administratora, co 
służąca pod groźbą rewolwerów spełniła niezwło­
cznie W pokoju znajdowali się administrator 
majątku Kozłowski i rządca Jankowski.

Dwóch rabusiów weszło do pokoju, a dwóch 
zostało w sieni. Jeden z rabusiów przyłożył Ko­
złowskiemu rewolwer do piersi i zażądał wydania 
broni, co też Kozłowski uczynił. Następnie ban­
dyci przyprowadzili do pokoju żonę Kozłowskiego 
i stróża folwarcznego, postawili przy nich na 
straży jednego ze swych towarzyszów, sami zaś 
zaczęli szukać pieniędzy.

Kozłowski sam im dał klucz od kufra, 
w którym bjły pieniądze. Bandyci, zabrawszy 
96 rubli, spokojnie wyszli i udali się do mieszka- 

z“. “*• wamu. ’ .Bandyci przyłożyli Cwajmanowi rewol­
wery do piersi i zażądali od niego pieniędzy.
ftan’ starzec T31etni> Pocz^ł się z nimi 
kłócić. W tym czasie z mieszkania administra­
tora majątku wybiegł rządca Jankowski i strzelił. 
Bandyci wybiegli z mieszkania Cwajmana, strzelili 
dwa razy i opuścili folwark, nic nie zabrawszy

łano określić narazie właściwego 
rego strzały rozległy się, przeto

Cwajmanowi.
Aresztowania. W niedzielę około 

godz. 2. w nocy powracający ul. Karową z ob 
chodu rewiru patrol policyjny z pomocnikiem ko 
misarza I. cyrkułu Tatarowym na czele, zaalar­
mowany został kilkoma strzałami, które rozległy 

ub Browarnej. Ponieważ nie zdo 
punktu, z któ-

_ . wkrótce patrol 
wzmocniony przez kilku ’ ' ' ' '
Bednarską na obławę.

żołnierzy, udał się ul.

Wyrok na rewolucjonistów. 
Sztokholm, 1. września. (TBW.) 

ogłosił wczoraj wyrok
Sąd na­

ff procesie

o bunt w Sseaborgu Trzydziestu oskarżonych 
skazano na 4 lata, dwóch przywódców na 6 od­
nośnie 5 lat domu karnego, jednego małoletniego 
na 3 lata więzienia.

Krótkie wiadomości.
— Satyra polityczna. Organ p. Ko­

morowa, Świet zamieszcza następującą notatkę: 
Wczoraj byliśmy mimowolnymi świadkami roz­
mowy pomiędzy znanym pisarzem zagranicznym, 
a rosyjskim mężem stanu o obecnym stanie rze­
czy w Rosji. Treść rozmowy redukowała się do 
tego, że nigdzie na świecie niema takiego spo­
koju, jak w Rosji... Władza jest tak spokojna, jak 
nigdy. Wszyscy prawie ministrowie nieobecni. 
Minister skarbu — zagranicą, minister handlu 
i przemysłu Fiłosofow, minister rolnictwa ks. Wa- 
silczykow — daleko cd Petersburga, kontrolera 
państwowego — niema, minister komunikacji — 
w rozjazdach, minister marynarki — w Rewlu 
(powrócił już) Wystarcza prezes minister, baz 
ministrów, aby machina funkcjonowała. Istotnie, 
niezwykłe, spokojne czasy!

— Car w Petersburgu. Para carska 
od czasu otwarcia pierwszej dumy przybyła w 
niedzielę po raz pierwszy do Petersburga na uro­
czyste poświęcenie cerkwi zbudowanej w miejscu, 
gdzie zamordowano cara Aleksandra II. Oficjalnie 
donoszą, że cara i carową witano z wielkim zapa­
łem. Po ukończeniu uroczystości powróciła para 
carska do Peterbolu, a stamtąd wyjechała na ja­
chcie Standart na wody fi alandzkie.

— Swoboda wyznań a żydzi. Ukaz 
carski z dnia 21. z. m. w sprawie „swobody“ wy­
znań opiewa, że żydzi, którzy dawniej przyjęli 
prawosławie, a obecnie powracają do swojego pier­
wotnego wyznania, tracą prawa obywatelskie, zdo­
byte przez przejście na prawosławie i podlegają 
ograniczeniom co do miejsca zamieszkania.

— Bomba w Odesie. W sobotę upuścił 
t fi cer bombę, znalezioną podczas rewizji pewnego 
mieszkania w Odesie. Wybuch zabił obiera, stój­
kowego i urzędnika kancelarji a ranił ciężko ofi­
cera policji i 5 urzędników.

Wiadomości polityczne.

Położenie w Maroku.
Paryż, 1. września. (TBW.) Położenie w 

Maroku w niczem się nie zmieniło. Arabowie pod 
Casablanką, których liczbę podaje admirał Pbili- 
bert na 5 do 6 tysięcy zajmują stanowisko wy­
czekujące. Sobota minęła spokojnie. Major Santa 
Olla, dowodzący oddziałem hiszpańskim w Casa­
blance, wyszedł z miasta i rozbił obóz poza ma­
rami w kierunku południowym. Stosunek pomię­
dzy hiszpanami a francuzami jest bardzo dobry. 
Siła zbrojna Maleją Hafida stale wzrasta. Połączył 
się z nim znowu kaid szczepu Anfiu.

Temps donosi z Mazagauu, że 28. z. m. 
przybyło tam dziesięciu starszych zę szczepn 

-j pusrednictwa konsulów europejskich w celu poddania się fran­
cuskim władzom wojskowym. Krążownik Estrema- 
dura z admirałem Matta odpłynął z Kadisu do 
Casablanki. Temps dowiaduje się z San Sebastian, 
iż rząd hiszpański wycofa swoje okręty wojenne 
z portów marokańskich z powodu panujących tam 
obecnie nawałnic. 3
- L września- (TBW.) W Ram-
bouiUet odbyło się w sobotę po południu posie­
dzenie mimsterjum francuskiego. Szczegóły narad 
trzymane są w ścisłej tajemnicy. Wiadomo 
tylko że ministrowie Pichon, Picąuart i Thomson 
zdawali raport z dotychczasowego przebiegu akcji 
francuskiej w Maroku na podstawie urzędowych 
doniesień z Tangeru, Casablanki i Fezu. Wśród 
ministrów panowała jednomyślność. Do gienerała 
Druide wysłano telegram wyrażający zapatrywanie 
rządu. Oprócz tego powzięto uchwały dotyczące 
odznaczeń oficerów i szeregowców francuskich 
walczących pod Casablanką.

Londyn, 2. września. (TBW.) Daily 
Telegraph donosi z Mazaganu, że nowy sułtan 
Mulej Hafid zamierza wysłać Sidi Omara Ben 
Mechmeda z orędziami do rządów angielskiego, 
francuskiego i hiszpańskiego do Europy.
Pk-riY??’ V września- (TBW.) Admirał 
rhilibert telegrafuje,_ że szczepy arabskie w Maza- 
game naradzają się jeszcze, po czyjej mają stanąć 
strome. W Saffi i Mogadorze panuje spokój. El 
Mokn opuścił w sobotę Tanger z 400 askarisami 
z prowincji Szauja i udał się do Fezu. Do Tan­
geru sprowadzono stary pułk Mac Leana. Z urzę­
dowych koł marokańskich donoszą, że sułtan 
Abdul Asiz powołał do Fezu także Amraniego i 
Bagdadiego, po których przybyciu prawdopodobnie 
opuści stolicę i uda się do Rabatu.

Casablanka, 1. września. (TBW.) Panuje 
tutaj przekonanie, że Mulej Hafid pragnie tylko 
Z{-cza®e> pisząc do szczepów arab­
skich, żeby, wstrzymały się z zaczepkami, nie chce 
bowiem dac Francji powodu do ekspedycji w głąb 
raJ\Ma ,el A’mn Przechodził z wojskiem swojem 

koło Saffi lecz do miasta samego nie wszedł. — 
Wypłacono mu 400 durów okupu, poczem wyru­
szył ku Casablance. 3

. Francja tymczasem podejmuje dalsze zbroje­
nia. Transportowiec Nire wypłynął z Oranu z ba- 
taljonem legji zagranioznej do Casablanki, a tran­
sportowiec Shamrock miał przybyć w poniedziałek 
z drugim bataljonem i amunicją. W różnych 
miastach portowych na wybrzeżu marokańskim 
znajduje aę obecnie 9 francuskich okrętów wojen­
nych. Na pokładzie krążownika Vinb-Long umie­
szczono 37 rannych i chorych żołnierzy.

Tanger, 1. września. (TBW.) W mieście 
panuje bezustannie popłoch. Połowa europejczyków 
wypłynęła dzisiaj do Algericas na parowcu pry­
watnym. Druga połowa ma wypłynąć jeszcze w 
tym tygodniu. Konsulowie europejscy zamierzają



zorganizować gwardję obywatelską w celu uspoko­
jenia mieszkańców. Kolonja europejska z Fezu 
przybyła w piątek do Tangeru. Dwóch francuzów 
pozostało dobrowolnie w Fezie.

Paryż, 2. września. (TBW.) Gaulois dowia­
duje się z Tangeru, że wszystkie porty marokań­
skie otrzymają załogę do 15. b. m. Według do­
niesienia Matina z Casablanki z dnia 31. b. m. 
zajął nieprzyjaciel w sile 80C0 ludzi 10 obozów 
w okolicy Ben Ali. Do Echo de Paris donoszą, 
że w Fezie czynią przygotowania do wyjazdu suł­
tana do Rabatu. Bank państwowy wypłacił sułta­
nowi pół miljona piastrów zaliczki i taką samą 
sumę wręczy mu, gdy stanie w Rabacie. Journal 
donosi z Casablanki, że szczep Szauja wysłał 
osobnego posła, który ma układać się w celu 
poddania szczepu.

Mowa cesarza Wilhelma.

M o n a s t e r, 2. września. (TBW.) Cesarz 
niemiecki wygłosił w niedzielę w Monasterze długą 
mowę, w której powiedział między innemi, co na­
stępuje :

Prowincja westfalska jest pięknym dowodem, 
że przeciwieństwa historyczne, wyznaniowe i eko­
nomiczne bardzo łatwo pogodzić się dadzą w mi­
łości i wierności do wspólnej ojczyzny. Przemysł 
westfalski jest chlubą naszego narodu, jest cudo­
wnym w swoim rozwoju i zazdrości nam go cały 
świat. Pamiętam także o robotnikach; troskę o 
ich dobrobyt odziedziczyłem w spadku po moim 
ojcu i życzę sobie, abyśmy w dziedzinie opieki 
socjalnej trzymali się zasad tego wielkiego ce­
sarza.

Nie znam różnicy pomiędzy poddanymi ka­
tolickiego i ewangielickiego wyznania. Jedni i dru­
dzy stoją na gruncie chrześcijańskim i pragną 
być wiernymi] obywatelami i posłusznymi pod­
danymi. Wszyscy poddanni są równie bliskimi 
memu ojcowskiemu sercu.

Obraz zgody, jaki przedstawia prowincja west­
falska dla obserwatora, przeniósłbym chętnie na 
całą naszą ojczyznę. Sądzę, że do takiej zgody, 
do połączenia wszystkich naszych obywateli po­
trzeba tylko jednego środka, tj. religji, oczywiście 
nie w zrozumieniu ściśle kościelno dogmatycznym, 
lecz w sensie praktycznym. Przytaczam tylko 
moje osobiste doświadczenia. W dwudziestoleciu 
mego panowania spotykałem się z wielu ludźmi 
i bardzo wiele złego z ich strony doznałem. Czę­
sto mimo woli, a często także z całą świadomo, 
ścią dotykali mnie bardzo boleśnie, a gdy w ta­
kich chwilach chciałem unieść się gniewem i po 
wziąłem mjśl odwetu, pytałem się, jaki środek 
jest najlepszym na stłumienie gniewu i wzbudze­
nie łagodności. I powiedziałem sobie: Wszyscv 
są takimi samymi ludźmi, jak ty, 1 jakkolwiek 
sprawiają ci ból, mają jednak duszę, a przez nią 
część Stwórcy w sobie.

Kto tak myśli, ten zawsze bliźnich swoich 
sądzić będzie łagodnie. Oby w narodzie niemiec­
kim myśl ta znalazła miejsce przy wzajemnem 
wydawaniu sądu! Byłaby ona pierwszym łączni­
kiem do zupełnej zgody. Lecz osięgnąó ją można 
tylko w jednym środowisku, w osobie naszego 
Zbawiciela, który nazywał nas braćmi i był dla 
nas żywym przykładem najwyrazistszej osobistości. 
On jeszcze dzisiaj żyje wśród narodów i czujemy 
go wszyscy w sercach naszych. Spoglądając ku 
memu naród nasz zgodzić się musi, budując na 
słowach jego: Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą.

W tym duchu łączmy się wszyscy w starych 
i nowych częściach kraju, obywatele, chłopi i ro­
botnicy w zgodnej miłości i wierności dla dobra 
ojczyzny, a wtenczas nasza ojczyzna niemiecka 
stanie się skałą granitową, na której Bóg nasz 
budować będzie w dalszym ciągu arcydzieła kul­
tury światowej. Wtenczas spełnią się także 
słowa poety, że istota niemiecka kiedyś świat 
uzdrowi. Kto mi do tego poda rękę, tego wdzię­
cznie 1 z radością przyjmę za współpracownika 
niezależnie od jego stanu.

Przesilenie gabinetu austryjaekiego.

Wiedeń, 1. września. (TBW.) N. Fr. 
f16380 donosi, że z początkiem kampanji parla­
mentarnej ministerjum Becka ze względu na zmie­
niony stan posiadania stronnictw ulegnie prze­
kształceniu. Beck liczyć się będzie z pretensjami 
agrarjuszów niemieckich i czeskich, jakoteż stron­
nictwa chrześcijańsko-socjalnego. Jako pewną uwa­
żać można dymisję ministra handlu dra. Forzta 
a jako prawdopodobne ustąpienie niemieckiego mi- 
m t:a krajowego, Pradego.

| Wł. Panek Jankowska.

Był sobie raz...
z cyklu: „Tylko mi nie każ schodzić na ziemię“.

3) (Ciąg dalszy.)
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Traktat angielsko-rosyjski.
Petersburg, 1. września. (TBW.) Roko­

wania, jakie od niedawnego czasu toczyły się po­
między Rosją a Anglją w celu uregulowania pew­
nych kwestji dotyczących wzajemnych stosunków 
w Azji, ukończono zawarciem konwencji, którą 
podpisali w dniu 18. odnośnie 31. września rosyj­
ski minister spraw zewnętrznych i angielski am 
basador w Petersburgu. Konwencja ogłoszoną 
zostanie po wymianie ratyfikacji, która nastąpi 
w najbliższym czasie.

Zamach w Persji.
Teheran, 1. września. (TBW.) Peters­

burska Agiencja Telegraficzna donosi: Wczoraj 
wieczorem zastrzelono wielkiego wezyra w chwili, 
gdy wychodził z parlamentu, czterema wystrzałami 
rewolwerowymi.

Londyn, 2. września. (TBW.) Daily Mail 
dowiaduje się z Teheranu, że w zamachu na 
wielkiego wezyra brało udział kilka osób. Jeden 
ze spiskowców popełnił samobójstwo, drugiego 
aresztowano, reszta uciekła. Wrażenie, jakie mor­
derstwo wywoła wobec zaburzeń wewnętrznych, 
panujących w kraju, będzie fatalnem i przyczynić 
się może do dalszego rozszerzenia anarchji. Na 
drogach publicznych panuje wielka niepewność. 
Wymienione pismo wątpi, czy wogóle znajdzie 
się ktoś w Persji, który miałby odwagę objąć 
niewdzięczny urząd wielkiego wezyra.

Francja a antimilitaryzm w Niemczech.
Paryż, 1. września. (TBW.) Gazeta Cri de 

Paris otrzymała od nieznanego ofiarodawcy 15 
tysięcy franków, które polecono jej oddać socjali­
ście Hoitó, jeżeli zgodzi się na uprawianie przez 
rok propagandy antimilitarystycznej w Niemczech.

Z konferencji pokojowej.
Haga, 1. września. (TBW.) Konferencja po­

kojowa zaprzecza oficjalnie twierdzeniu, jakoby 
w projekcie stałego, międzynarodowego trybunału 
rozjemczego przyznano Turcji tylko przywileje 
mocarstwa drugorzędnego. Posiedzenia konferencji 
trwać będą prawdopodobnie do 21. września. 
Podpisanie ostatecznych protokółów nastąpi 28. 
września.

Nasze sprawy.

W sprawie zaprzepaszczonego 
Modliszewka

odbieramy następujące pismo:
Proszę o umieszczenie następującego oświad­

czenia tyczącego się sprzedaży Modliszewka.
Mój majątek Modliszewko sprzedałem dla

starości i ciężkiej choroby. Sprzedałem Modli­
szewko panu Konstantemu Sulerzyckiemu i 
którego rodzinę znam od lat kilkudziesięciu. Nie 
mógłem przypuszczać, iż teraz majątek w tak 
podstępny sposób zaprzepaści, tym więcej, iż na 
wypadek podobnego zaprzepaszczenia Modliszewka 
zastrzegłem sobie w kontrakcie notarjalnym karę 
10 0C0 mk. Modliszewko sprzedałem panu Sule­
rzyckiemu jako polakowi o 60 000 taniej, niż mi 
dawał sąsiad niemlec. Kontrakt przedłożę sądowi 
honorowemu, do którego czasu proszę się powstrzy­
mać od dalszych komentarzy.

A. Niesiołowski.
Jak niemieckie gazety donoszą, kupił pan 

Wendoiff Modliszewko tylko pod tym warunkiem, 
że nie sprzeda go pod karą konwencjonalną 
100000 mk. ani Komisji kolonizacyjnej, ani fisku­
sowi domen, ani Landbankowi.

— Goryń, Zajączkowo i Jakób- 
kOWO. Z Lubawskiego otrzymuje Piel­
grzym następującą korespondencję:

W ostatnim czasie w naszych Prusach Za­
chodnich zaprzepaszczone zostały około 4500 
mórg, t. j. Goryń, Zajączkowo i Jakóbkowo. Ga­
zety nasze z tego powodu zrobiły trochę huczku, 
zapowiadały dalsze artykuły, ale wszystko ucichło, 
kolonizscja w posiadaniu ziemi polskiej, a sprze- 
dawaczki wesoło sobie z nami żyją.

Dotychczas nikt nie napiętnował należycie 
tych kurczycieli zagonów ojczystych, niech tedy 
ja wyrzucę z serca mego trochę tej strasznej bo­
leści, która mną targa na widok takiego pohań­
bienia imienia polskiego.

Co się stało ?

wojsk królewskich, uratowanych przez nią... John 
ją podnosi w górę, — krzyczą wszyscy...

Dziś po nią przyszedł. Dziś .. A wczoraj 
tamto... Czy to ona była? Ona w burzliwą noc 
oprowadzała zastęp zbrojnych mężów z objęć 
śmierci?... Co zaszło?... co się stało?... Jakie 
przepaści położyły się między tem wczoraj a 
dzisiaj?... Ob! jaki żal, — żal, jakie krzywdy!... 
Z nocy niepamięci wynurzają się mętne wizje, — 
płacz w niej drży za czemś już bezpowrotnie, na 
zawsze straconem...

Nie słyszy dalszej rozmowy; głuche dźwięki 
z drugiej izby dochodzą ją coraz słabsze, coraz 
mętniej i ciszej. , Izdebka mała tonie w srebrnym 
półmroku, cicbośc snów płozi się po ścianach.

Głośny stuk, głośniejszy szyderczy głos 
Johna:

— Życzę zdrowia waszej dziewce...
Do kogo mówi ten głos ostry?... Do niej 

chyba... Nadsłuchuje: Tętnią po grudzie śnieżnej 
końskie kopyta, wiatr otrząsa śnieg z nagich drzew, 
uderza o szybki.

W przyległej izbie znowu cicho. Furczy 
wrzeciono, ogień trzaska, tykot zegara nuci jedno­
stajną pieśń ciszy. Jak pięknie dźwięczy ta me- 
łodja!... Zna ją od dziecka... i tam potem w zło­
conej sali, za morzem, w obcej ziemi... Głos 
babki ją nucił w tej słodkiej dobrej bajce: Był 
sobie raz...

1. Pan Leon Ossowski sprzedał Go­
ryń p. St. Krausemu. Czemu sprzedał? — bo 
musiał. Młody, niedoświadczony, bez dostate­
cznych kapitałów nie mógł obsłużyć tak ciężkiego 
warsztatu, jakim jest Goryń.

Dwaj majętni ludzie: p. Feliks Ossowski 
z Najmowa, ojciec, i p. E. Działowski z Działowa, 
teść, dziecku pomocy dać nie chcieli. Społeczeń­
stwo polskie ma prawo i obowiązek domagania 
się od tych panów wytłumaczenia, dla czego po­
zwolili tak piękny majątek w bardzo niepewne 
ręce wydać.

Pana Leona Ossowskiego zaś pytam, dla 
czego sprzedał p. Krausemu Goryń za 810 005 
marek, a innemu bardzo pewnemu i zacnemu 
obywatelowi ani grosza od 850.000 marek opu­
ścić nie chciał. Dalej wiedział p. L Ossowski 
debrze, kim jest p. St. Krause.

2. Pan Stefan Krause kupił Goryń. 
Dawniej handlował p. S. Krause wołami, dziś 
handluje ziemią polską. P. Krause sprzedał Bie­
lawy niemcowi, Sokolniki kolonizacji, jakiś wielki 
majątek na Śląsku niemcowi, Hoheneichen pola­
kowi, Goryń kolonizacji. Nabywszy Goryń, uda­
wał, że już dość zarobił na handlu ziemią i chce 
pozostać prawym obywatelem. Gazetom nadsyłał 
oświadczenia, że Gorynia kolonizacji nigdy nie 
sprzeda. Sukurs mu dawali p. Ressel, zięć jego 
bławatnik z Torunia i inni.

Piszę następne słowa z drżeniem: p. St. 
Krause był z ks. prób. Bielickim i p. Leonem 
Ossowskim w kościele błędowskim, do którego 
Goryń należy, i na Boga umajonego w ołtarzu za­
rzekał się, że Gorynia nigdy w obce ręce nie 
wyda.

A jednak Goryń sprze IR agientowi koloJza- 
cyjnemu za 950,000 marek. O Bożel jakiś ty 
cierpliwy!..

Z ciężką kiesą, óo jaku dawniejszy handlarz 
bydła umiał . Kr. spieniężyć najlepsze konie 
i krowy, wyjęci d >■ zapomniał o słowach
danych Bogu w sościele. — Czy Ban Bóg wy­
puści je z pamięci ? P. Kr. ist fcstehkiem i obce 
być polakiem — gdzie jego miejsce ?

3. Pan Steu sła* Różycki przez dwa 
lata grał komedję; — między swoimi chciał być 
wielkim dowcipnisiem, ku czemu figur. bardzo 
się nadawała.

Oto ten p. Sc. R5ż cii sprzeda1 Zajączkowo 
i Jakóbkowo żydów: . Itzigowi s i^-wegomiasta, 
społeczeństwu zaś ’[łamliwie się sumitował, że 
majątki swoje dat żydowi do 1. maja w komis, 
celem rozparcelowania pomiędzy polaków. Koloni­
zacja ociągała się, bo żyd żądał zanadto wygóro­
waną cenę. Ale dopomogli niedowcipni polaczko- 
wle. Zyd chętnie z nimi pertraktował, był bardzo 
grzeczny, stawiał dogodae warunki, chciał brać 
mniejsze gospodarstwa jako wpłatę, ale czynił to 
tak długo dopóki lantrat nie wymógł na koloni­
zacji, że ona Zajączkowo i Jakubkowo kupiła. I to 
nauka na przyszłość.

My tu w powiecie wcale nie żałujemy, że p. 
St. Różycki nas opuścił. Nieboszczyk Homer na­
zwałby go niepotrzebnym ciężarem naszego po­
wiatu: Swoich nie popierał, w sprawach publi­
cznych nie brał żadnego udziału, w zawodzie swo­
im był nieudolnym, ozdobą naszego polskiego spo­
łeczeństwa nie był. Sprzedawczyk wyjechał do 
Księstwa i tamże się okupił. Zupełnie nie rozu­
miem, jak polak mógł w tak bardzo niepewne 
ręce sprzedawczyka St. Różyckiego oddać polską 
ziemię.

• Iżyckiego, ąle serdeczny
mi zal tego ślicznego szmata kochanej ziemi na- 
szej który p. R na wieczne czasy zatracił.

Są i współwinowajcy. Wytłumaczyć sobie 
me umiem, dlaczego w rzecz tę nie wdał się oj­
ciec p. Władysław Różycki z Wlewska, 
dawniejszy poseł. Nazywało się zawsze, że pan 2 
Wlewska ma owczarski rozum; czy na stare lata 
już mu go zabrakło? Tern więcej, że uchodzi za 
majętnego obywatela i miał do syna około 140,000 
marek hipotecznych pretensji. Pan Wł. Różycki 
lubił czasem udawać twardego szlachcica, tak coś 
z typu Rejtana. Dziś, jak za czasów Rejtana, 
walczymy na życie i śmierć o ziemię naszą święta, 
czjż nm należało i panu Wł. Różyckiemu wszy 
stkich użyć sposobów, by syna odwieść od nie­
cnego czynu a rodzinę swą zachować czystą od 
sprzedawczykostwa ? J

j • 7 Zajączkowie już na dobre się rwało,
udzielił Bank Związku z Poznania p. St. Róży­
ckiemu znacznej pożyczki. Dzisiejszy dyrektor 
banku znał dobrze i p. St Różyckiego i jego ia- 

wiedzieć, że Zajączkowo w ręku 
p. bt. Różyckiego niepewne. Przecież w takim ra­
zie nieodzowną było koniecznością, by Bank, dając 
pożyczkę, zastrzegł sobie prawo pierwo-

L milkły pola puste, milczy zatoka, — zdała 
szumi morze. Wiatr żałośnie szemrze, mrok mży 
z śniegiem, całun nocy obniża się zwolna.

John już nigdy nie przyjdzie... Oh! oh' 
czemu się nie smuci?.. Ostatni zalotnik odje- 
chM... Przed kościołem mówić będą o tem 
wszystkie dziewczęta, — tam, gdzie co maja była 
królową wiosny. Była!.. Po całym klanie, po 
wszystkich folwarkach rozpowiadać będą, jak się 
to Mary, chrzestna dziedziczki na Cholynhurście, 

ta co na dwór francuski jeździła z panią, —
starzeje, i w wianku zostanie...

Starzeje ?... Jakt ? Co to znaczy ?... Wmyśla 
się całą siłą, przytrzymuje rozpierzchłe myśli... 
Niedawno przecie siedziała u kolan babki, uczyła 
się prząść wełnę; obok komina bawił się brat 
Edward, a matka płakała w kącie za ojcem, co 
zginął w wyprawie z ojcem pana klanu. Syczą 
płomienie, ogień liże czarne ściany, a głos 
babki monotonny jak szum pobliskiej zatoki, jak 
tykot zegara, snuje cudne baśnie: o Ryszardzie 
Bruce, o wnuku jego, najlepszym królu Szkocji, 
jak zasiadł na kamieniu w Skone i przywdział 
koronę na poświęconą głowę, — o pięknej nie- 
szczęsnej Maiji, co głowę oddała pod topór, o 
elfach, duchach gór i bagnisb, złośliwych gnomach 
i paniach jeziór w srebrnych szatach, — i tę 
najcudniejszą baśń o rycerzu, co szukał szczęścia 
i zginął, nie znalazłszy. Ol ta baśń słodka,

kupa, lab dołączył warunek, że pod wysoką tarą 
konwencjonalną nie wolno bez zezwolenia Banku 
Zajączkowa sprzedać. Bauk nic w tym wglą­
dzie nie zrobił.

W ten sposób około 4500 mórg na zawsze 
straciliśmy. Lud nasz musi się umknąć niemiec­
kim kolonistom i rozsypie 'się po całym świecie, 
dzieci nasze coraz mniej mają nadziei, że będą 
mogły pracować na polskiej ziemi.

Atoli najsmutniejszym objawem jest to, że 
społeczeństwopolskie wobec tak stra­
sznych wypadków zachowuje się tak 
lekceważąco i obojętnie.

Bo podkreślam, że opinja publiczna nie wy­
parła się jako niedogodnego swego członka ani p. 
Leona Ossowskiego, ani p. Stefana Krausego, ani 
p. Stanisława Różyckiego. Opinja publiczna nie 
pociągnęła przed swój sąd ani p. F. Ossowskiego 
i Enst. Działowskiego w sprawie Gorynia, ani p. 
Władysława Różyckiego w sprawie Zajączkowa 
i Jakóbkowa. Nic tedy dziwnego, że sprzedaw­
czyki wszelkiego gatunku plują na obowiązek na­
rodowy, na opinją publiczną i szydzą sobie z łez 
i bólu narodu.

I gdzież się podziała nasza królowa 
opinja? Ach! ona zdetronizowana opuściła kraj 
nasz. Posłuchajmy naprzykład: Sprzedawczykowi 
nie podaje ręki i publicznie nim gardzi p. W. 
którego ojczysty, bardzo piękny i wielki majątek 
nie bez jego winy jest w posiadaniu kobuiawiw 
niemieckich.

P. W. późnie? winszowano, że tak dzielnie 
się spisał

Pan S. u., przejfiiGjąc razem z dzierżawą T. 
*ywy inwentarz, na znawcę zaprasza, rękę ściska 
i «Jgąszcza świaźego sprzedawczyka K. Nawet 
obacai niemieccy obywatele dla takiego widowisk® 
mieli tylko uśmiech szyderczy.

By nas świat uszanował, szanujmy się wprzód 
sami. Niech takie robaczywe egzystencje, ao oj­
czyznę zdradzają, hańbą nas okrywają i demorali­
zacją w społeczeństwo wnoszą, od wszelkiej wen 'I- 
ności wyłączeni zostaną. W przM razie, 
choć nie hakatyśoi i • ją,i r.aszi, to my sami 
zmarnujemy się i- -- samobójstwo mo­
ralne.

Vorwärts o memoriale Komisji 
kolonizacyjnej.

Bardzo ostrej i gruntownej krytyce poddaje 
niedzielny Vorwärts memorjał rządowy o dzia­
łalności Komisji kolonizacyjnej, wydany pod tytu­
łem : D wadzieścia lat niemieckiej pracy kultural­
nej. Organ socjalistyczny naśmiewa się z tego 
frazesu o kulturze, położonego na czele dzieła, 
które mówi o ucisku polaków zdegradowanych 
z pominięciem najfandamentalniejszej zasady kon­
stytucji do poziomu obywateli drugiego rzędu. Vor- 
wärts wykazuje całą nicość polityki kolonizacyjnej 
i stwierdza, że fundusze wyznaczone na ten cel 
posłużyły w pierwszym rzędzie do ratowania 
skrachowanych egzystencji i junkrów pruskich. 
Mimo wszystko chce rząd politykę tę z rozmnożo­
nymi środkami w dalszym ciągu prowadzić. Ko­
szta tego, kończy Vorwärts, zapłaci klasa robotni­
cza, która w Prusach wykluczona jest od prawo­
dawstwa, pieniądze schowają sobie pruscy junkrzy 
do kieszeni a polacy, których polityka taka tylko 
jeszcze więcej wzmocni i zjednoczy, wyśmieją się 
z tej mądrości rządu pruskiego.

Jeszcze „letnisko“ Drzymały.
Głośna sprawa Drzymały, którego kulturalna 

polityka pruska pozbawiła dachu nad głową i 
zmusiła do zamieszkania na koczowniczym wozie 
cygańskim, nie schodzi z łamów prasy niemiec­
kiej. W obronię rządu stanęła półcficjalna Kęln. 
Z tg, zaprzeczając wogóle jakoDy postępowania 
władz w tym wypadku wynikło specjalnie z poli­
tyki antypolskiej: ot zakazano Drzymale po pro- 
stu budować dla tego, że wedle statutu miejsco- 
wago opierającego się na § 12. ustawy o zakła­
daniu ulic, nie wolno budować domów przy uli­
cach,, które nie są jeszcze do publicznego użytku 
wykończone. To więc co spotkało pana Drzymałę 
na wschodzie mogło tak samo zdarzyć się panu 
Schaltzowi pod Kolonją; cała ta sprawa nie ma 
z polityką antypolską nic do czynienia i jeremiady 
.ultramontańskiej“ Köln. Ztg. były zupełnie zby-

Przeciw tym wybiegom organu urzędowego 
występuje w bardzo dobitnym artykule zaczepiona 
Koln, \olsztg. w sobotnim numerze. Pismo 
to podtrzymuje twierdzenie, że Drzymale zabro­
niono budować domu na mocy wyjątkowej anty- 

(Ciąg dalszy w dodatku)

słodka: „Był sobie raz..“ i ta blada główka brata, 
podnosząca się od zabawek, i ta czerstwa twarz 
babki, i ten trzask ognia, szmer zwijanej wełny... 
oh! tak!,.. „Był sobie raz...“

A ona, mała Mary, kryła twarz w kolana 
babki, a dziecinne jej myśli snuły bez końca 
dalszą opowieść, snuły z tajemnym lękiem, — 
rozkoszną, przedziwną... Ten piękny, młody ry­
cerz, — och! on nie zginął, on żyje, i poczeka 
aż ona dorośnie i pokłoni się srebrnym wróżkom, 
paniom ciemnego jeziora, i prosić będzie o szczę­
ście dla niego. Sama mu zaniesie to szczęście; 
weZmą się za ręce i razem już pójdą w dalekie 

rogi... Wróżki i elfy kochają małe dziewczynki 
a ona kocha rycerza z opowieści babki, - tego 
co szukał szczęścia i nie znalazł.

Jeszcze dzisiaj słyszy swój głos pytający na­
trętnie: „Babuniu, jak wyglądał ten rycerz młody ?“ 
Głos babki odpowiadał: „Piękny był, ale smutny
1 samotny, choć dworaków i żołnierzy koło niego 
rój. — „Samotny i smutny!... A jak ja pójdę 
do mego?...“ _ Uśmiech babki słodki, -słodki-. 
Ręce jej gładzą włosy dziecka. — „Już sam nie 
będzie wtedy, ani smutny, bo ty szczęściem, Ma- 
ryjko moja.“ — „O! jak dobrze, żem szczęściem! 
io już o me wróżek nie trzeba prosić!“ — „Zmów 
pacierz Maryjko, bo późno!“

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wolff i Ska, Poznań.
= Nr. telefonu 2006. — -

Suszenie na wolnem powietrzu. Prasowanie. Rozpinanie firanek. Bielenie.

Schmidta

Dnia 31. z. m. zasnął w Bogu ś. p.

Teodor Łoziński,
-Towarzystwa naszego, którego 

wamy pamięci. R. i p. J'. u
Syrsiicjs Towsrzysiwa Frzercysł&wegs • §

!*«•©♦. D-a Dryga* J, Snyland *2.-iS! T
prezes

maszyny do prania dębowe. 
Maglownie angielskie i pokojowe. 

Wyżdżymaczki.
Ramy do suszenia firan.
—■ Szafy ==

żelazne do pieniędzy od M. 150,— 
do wmurowania od M. 27,— 

2-skrzydłowe dlaSpółek zawsze 
na składzie.

------Łóżka-----
-.:"4nP angielskie i wy- 

■ . . ' ' ’ ?i.

platynowy
sącz .on
do cygar, 
.id. wedle

□a Hansena m
piece ameryk. antracytowe
z ogniem nieustającym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożebnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, za sobąznacznekoszty. 
D.R.P. 42150 D.R.P. 72 524

—-..1 ■■ Antracyt i-; •
angielski częściowo i wagonami. 

w: Iryjskie
piece wedle ryciny do każd. paliwa. 

Nr. 21 23 25 27
po M. 18,50 24,50 84,00 51,00 
ogrzewa 50 100 150 300 cbm 

Przedstawki piecowe, pudla do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

W nowo przebudowanym przy 
pl. Piotra naroż. ul. Wiedeńskiej.

do wynajęcia od 1. paźdz. 
Parter : Skład narożni i inne 
odpowiednie na cukiernią, pra- 
sowalnią i dla frzjera.
I. piętro: mieszkanie o 4—6 
pokojach z doskonałemi przy- 
należytośeiami. Mieszkanie o 2 
pokojach bez kuchni na biuro 
lub dla kawalera.
II. piętro: 1 pokój na biuro’
III. piętro : mieszkanie o 4 po­
kojach z balkonem i doskona­
łemi przynależytościami. 
Zgłoszenia: Biuro Szumana

ul. Wiktorji 20.

Obszerne i jasne

lokale fabryczne
lub

składowe
z kantorem mam do wydzie­
rżawienia od października lub- 
później.

Sł. Brzeski
Samochody, ul. Ludwiki 20. I..

Telefon 1368. Szeroka 17.

Wróciłem
i przyjmuję w zwykłych godzinach

Dr. Tadeusz Bolewski
lekarz w chorobach ueha, nosa i połyku

Poznań, ulica Bismarka nr, 6.
narożnik św. Marcina.

Wróciłem
Dr. Zielewicz

Nowe ozdobne serwisy do obiadu
nadeszły i dla braku miejsca oddaję do 15. sierpnia rb.

10°|0 taniej.
j Wielki wybór szkła stołowego
.> lampy n^”ówe, okowiciane, 

gazowe i elektryczne.

Sprzęty kuchenne
Łóżka, umywalki, garnitury dc mycia 

am. maszynki do lodów. Słojki do konfitur zaprawiania

U. Janaszek, Poznań, 
ul. Wodna 28., narożnik ul. Jezuickiej 1

Kosiarki
do traw i

żniwiarki
do zboża Siederslebena 
Piano Jones, Deeringa i in

całożelazne, 
bez sprężyn 
i kółek ha­
mulcowych,

bardzo 
trwałe i naj­

lepsze ze 
wszystkich.

Przetrząsacze do siana
caioźelazne, widełkowe, nowej konstrukcji.

Adr. do listów A Li Adres do telegr.
A, Bryliński U 1^01111X111 A. Bryliński 
Póznań-Posen * * ytłłilłMI Posen.

Poznań, ul. Rycerska 11-a. Tel. 69. 
Skład machin i narzędzi rolniczych krajowego i zagraniczn. 
wyrobu. Części zapasowe do nich. Pracownia do napraw.

Spccj&iiJ? tagazyn sprzętów kuclienuycli I domowo-pspod
Firma T. Otmianowski Telefon 565.

liciele B. Ziętbiewicz S. MiAcikiewicz,

"Wóz meblowy
talerzy, szklanek, filiżanek, salaterek, ser­
wisów do kawy i stołow., garnit. kuchen, 
i do mycia; wazonów, tac, noży, garnków 
kamień, emal. i alumin., słoi do konserw, 
lamp wisząc., stołow. i kuchen, stoi w po­
gotowiu, ażeby

do przeprowadzki
potrzebne i przez przeprowadzkę r 
dzone artykuły

do nowego mieszkania
módz natychmiast przesłać.'

Zamówienia z prowincji uskuteczniamy
odwrotnie. Towary zakupione odstawiamy 
w mieście w dom.

gratis!
S. Dekiert i Sp.

Poznań, Zamkowa 4. Teł. 1001.
Za gotówkę 4% rabatu.

ST. URBANOWICZ,
fabryka wyrobów ślósarsMch 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie
’łsżelkie żelazne konstrukcje jak również okrato wanta 
koćctołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia 

1 1. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

Sobecki & Wrzesiński
Poznaii.

Fabryka ogniotrwałych tektur na dachy ; 
i przetworów smołowcowych. :

Przedsiębiorstwo asfaltowe. 
Kantor: ul. Berlińska 20. 

Fabryka w Głównie pod Poznaniem. 
Związek telefoniczny nr. 250.

Wykonuje pokrycia dachów tekturą ogniotrwałą (papą)
( podług wszelkich systemów. (

2 Specjalność: papowe dachy podwójne, dachy huicemen- « 
* -=^7., tuwe, renowacje i reperacje uszkodzonych

dachów papowych.
Posadzki asfaltowe. Izolacje asfaltowe.

Poleca 'Wg
Impregnowane podkładki pod dachówkę,

© karbollneum, wszelkie preparaty do konser­
wowania dachów papowych.

Nowe kursy handlowe
rozpoezynająsię w mojej szkole handlowej dnia 3. paźdz. 
Gruntowna, praktyczna nauka przez doświad­
czone i rutynowane siły nauczycielskie. Czas trwania 
kursu trzy miesiące. Osobny kurs uzupełniający 
w stenografji i pisaniu maszyną dla stenotypistów 
do perfekcji w pisaniu 100 zgłosek w minucie. Pi­
sanie w debatach do 160 zgłosek.

Prospekty na żądanie.
Praktyczne podręczniki o książkowośei i wekslach w 
języku polskim i niemieckim własnego nakładu. Wy­

syłka za zaliczką.
Rewizje 1 regulacje ksiąg handlowych 1 gospod.

Teofil Preiss
Dyrektor

Ul. św. Marcina 64. II. p.
Zakład załóż. 1893 r. Telefon Nr. 1983.

Zgłoszenia 1 prospekty także nl. Nowa 7. w składzie.

Mieszkanie
o 3 ¡pokojach z przynależyto­
ściami ul. Wszystkich Świę­
tych 7/8. od 1. paźd. do wyn.

Chorągwie, baldachimy, 
ornaty, kapy, stuły.

Ołtarzyki. Lichtarze, 
pająki, wieczne lampy, 

krzyże, latarki etc. 
Obrazy do ołtarzy, do cho­
rągwi itp. Figury świę­
tych Pańskich z terracoty, 
drzewa i masy. Figury do 
grobów wielkopiątkowych. 
Stacje malowane na płót­
nie i blasze, oraz stacje 
z masy i olejodrukowane. 
Specjalność: Groby wiel­
kopiątkowe, budowa­
nie ołtarzy, ambon, 
cbrzcielnic etc,, poly- 
chromowanle kościo­
łów, odnowienie ołta­
rzy etc. wykonuje i poleca 

ZAKŁAD
artystyczno-kościelny

A. Szymańskiego w Pleszewie
założony 1886. roku.

_______ Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.____

ł świeżo otrzymanych dowozów
poleca

I a grzyby litewskie a rak. 4.
i a ,| aa aa aa 3.

»» Il II 
za funt

J. N. Leitgeber, Poznań,
skład towarów kolonialnych.

7t1Br7ki (kwitki) metalowe do ^wypłat., przy wy- 
ŁlluuŁnl bieraniu kartofli, z liczbą i napisem wedle

podania.
11) 4 ni d° ważenia mączki w kartoflach po M. 32,00. 
w(ll|l Holenderskie do ważenia dobroci zboza M.

12,00, 16,00 postumenty do tychże 3,00, 4,00 za 
sztukę poleca
Firma T. Otmianowski

właściciele
B. Ziętkiewicz. S. Mincikiewicz

Poznań — Telefon 565.

IV kraju polskim u zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

whików, murarzy, cieśli
Hurtownie. I SZtukatOTOW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Fllja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cennik darmo. Telefon 1921.
J. Chcłmikowski, Poznań (Posen).

Z majątkiem 48 000 marek 
szukam od 1. 7. 08.dzierżawy

folwarku lub probostwa z obszarem 600—1000 mórg. 
Oferty przyjmuje Eksp. Kurjera Poznańskiego pod lit. D. 
W. 1884.

Nakładem i czcionkami Nowej^.Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski, w Poznaniu,
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Skład i kantor
w ożywionej ulicy przez Pola­
ków przeważnie zamieszkałej 
jest tanio od 1. 10. 07 do wy­
dzierżawienia. Gdzie ? wskaże 

firma
H. HowicHi &R. Grunasiel

Poznaó,
Plac Wilhelmowski 3.

olejno, wapienno 
i mineralnie

mając własne rusztowanie

Z. Antoniewicz
Chwaliszewo nr. 58. I piętro.

Każdą ilość 
maku

kupuje po najwyższej cenie
Skład nasion

H. Auerbach, Poznań*
Telefon 904.

Szukają posad zaraz lub o®
1. 10. 07.: — 2 urzędników, 
gosp. na 800 mk. i deput i 
urzędników k. na 600 mil 
1 gorzelnik k. 1 pomoc: 
gorzel. leśnik strzelec bt 
rowy. Wszyscy kilkol. swiff 
i innych oficjał dworskich.

Pośred. miejsc 
i Stefan Chełmlcki 

Poznań pl. Wilhelmowski 1
»eperatorka z dobre® 

swiad. Kucharka do miasti

Stelmach
samotny, poszukuje poaa 
najchętniej na wieś do dwór 
Zgłosz. przyjmuje Ekspedy? 
Kurjera pod nr. 866.

(Dodatek.)



Dodatek do 201. numeru Kurjera Poznańskiego.
1 oj t r ń, wtorek dnia 3. września 1907.

polskiej nstawy osadniczej, a nie jakiegoś 
tam statntn miejscowego i stwierdza jeszcze raz, 
że sprawa ta jest kwiatkiem .kultury* 
hjakaty stycznej zasłującym na sławę 
międzynarodową. Organ centrowy z ironją 
wspomina dalej o tern, jak niektórzy ludzie chętnie 
od czasu do czasu wskazują na opłakane rzekomo 
położenie włościan w dawnej Polsce, gdzie to 
chłopi w brudnych chałupach często nawet razem 
z bydłem mieszkać musieli. Dziś przy prawie 
osadniczem może ostateczność ta wydawać się na­
wet chłopu polskiemu dobrodziejstwem 
tylko, że mu i na to nie pozwala. Drzymała 
chciał, gdy mu zakazano budowy domu, zamie­
szkać w stajni lub w stcdole, boć gdzieś rnusiał 
głowę złożyć, ale policja i temu przeszkodziła. 
Cóż więc innego miał zrobić, jak zamieszkać na 
wozie cygańskim ? A może — kończy E óln. 
Volksztg. ze złośliwym sarkazmem — i więcej pola­
ków pójdzie za tym przykładem. Nie potrzebują 
się nawet obawiać, aby wozy te podrożały, boć 
rząd Btara się cyganów osiedlać, na wolnych więc 
wozach cygańskich mogą polacy koczować na 
swojej ziemi. Tego im chyba rząd pruski nie 
zakażę.

Tyle koloński organ centrowy. Wóz Drzymały 
stanie się istotnie historycznym pomnikiem .kul­
tury* pruskiej na wschodzie.

Rząd przeciw braciom naszym 
kaszubom.

Rząd pruski zwraca się obecnie przeciw na­
szym braciom kaszubom i chwyta się tych sa­
mych co u nas środków, by załatwić się z kwe- 
stją polską także na Kaszubach. Dowodem tego 
następujące dwa dokumenta pruskie, które według 
Dzień. Pozn. w dosłownem tłumaczeniu brzmią, 
jak następuje.

I.
Kartuzy, dnia 15. sierpnia 1907. r. 

Radca ziemiański 
Nr. 5886, K. A.

Dowiedziałem się, iż pan należysz do Towa 
rzystwa Straży, które służy celom agitacji wrogiej 
państwu (welche den Zwecken staatsfeindlicher 
Agitation dient). Niezgadza się to z urzędem 
ławnika. Zawzywam pana, abyś mi pan w prze­
ciągu tygodnia doniósł, żeś pan albo z tego To­
warzystwa wystąpił, albo też urząd swój ławniczy 
złożył.

pcdp. Hagemann.
Do

ławnika p. Jana Dawidowskiego
w Prokowie.

II.
Człuchów, dnia 8. sierpnia 1907. r. 

Radca ziemiański
powiatu człuchowskiego.

Nr. 5210, B. 8.
Proces dyscyplinarny, który wytoczono panu 

na mocy uchwały z dnia 22. marca 1907. r., 
aby pozbawić pana urzędu ławniczego w gmi 
nie tamtejszej, wstrzymuję niniejszem i znoszę 
rozporządzenie, które pana zawiesiło w urzędzie.

Natomiast ustanawiam na Pana karę po­
rządkową w ilości 9 marek na fundamencie §§ 
15. i 19. ustawy dyscyplinarnej z dnia 21. lipca 
1852. roku w związku z § 143. nstawy o gmi 
nach wiejskich z dnia 3. lipca 1891. r., ponieważ 
nie tylko Pan podpisałeś protest przeciwko nauce 
katolickiej religji w języku niemieckim, ale też 
i dzieci Pańskie uporczywie brały udział w strej 
ku szkolnym, przez co Pan popierałeś usiłowania 
zwalczające zasady istniejącego porządku prawnego 
i państwowego i w sposób demonstracyjny publi 
cznie jako zwolennik tychże usiłowań występowa­
łeś. Karę tę porządkową masz Pan w przeciągu 
dni 14 wpłacić franko do tutejszej król, kasy 
powiatowej.

Jeżeli w przyszłości Pan znowu takie lub 
podobne nieprawne i wrogie państwu dążności 
popierać będziesz, wtedy przeprowadzony zostanie 
przeciwko Panu proces, aby usunąć Pana z urzę­
du ławnika.

W zastępstwie 
pcdp. Rother,

Do asesor regiencyjny
ławnika Pana

Jana Głodowskiego.
Powyższe oba dokumenty są tak wymo­

wne, że komentarze zupełnie zbyteczne.

Towarzystwo katolickiej służby 
żeńskiej w Poznaniu.

Za inicjatywą ks. kan. Adamskiego, prezesa 
Związku tow. kobiet pracujących, odbyło się we 
dług Dzień. Pczn., na dniu 4. sierpnia w Pozna­
niu zebranie celem założenia Stowarzyszenia słu­
żby żeńskiej. Zebraniu przewodniczył ks. prałat 
Kłos, który powołał do pióra p. dr. Grabow­
skiego. Referat o zadaniu nowego stowarzy­
szenia wygłcsił ks. kan. Adamski.

Pamiętać należy, tak wywodził mówca, że w 
Poznaniu znajduje się 8 tysięcy sług. Wobec 
takiej liczby projektowane towarzystwo jest nie- 
zbędnem. Do towarzystwa przyjętą zostanie każda 
uczciwa służąca.

Towarzystwo dzielić się będzie na Kółka li­
czące najwyżej 1^ członków; na czele każdego 
Kółka stanie starsza, którą stowarzyszone same 
wybiorą. Celem stowarzyszenia jest oświata, 
zdrowa samopomoc, obrona i pomoc prawna oraz 
godziwa rozrywka. Towarzystwo jest świeckiem, 
ale opartem na religijnych zasadach. Dalszym 
celem jest bezpłatna porada prawna w sprawach 
rentowych, mianowicie zabezpieczenie na niemcc 
1 starość. Stowarzyszenie dalej starać się będzie 
o to, aby dla członków otworzono kasę chorych 
i zabezpieczenie od wypadków. Stowarzyszenie 
nowo założone będzie członkiem Związku katoli­
ckich towarzystw kobiet pracujących. Stowarzy­

szenie założy własną bibljotekę, z której człon­
kowie czerpać będą mogły strawę dobrą i zdrową.

Na podstawie ustaw podanych w zarysie 
przez ks. Adamskiego, zgadza się zebranie na za­
łożenie towarzystwa pod nazwą: Towarzystwo ka­
tolickiej służby żeńskiej pod wezwaniem Matki 
Boskiej Różańcowej w Poznaniu.

Pierwsze zwyczajne zebranie nowozałożonego 
towarzystwa odbyło się w niedzielę 25. sierpnia 
na sali dominikańskiej o godzinie 5. po południu 
Sala była przepełniona. Zebranis zagaił patron 
Towarzystwa ks. prałat Kłos. Po krótkiem 
przemówieniu ks. patrona przystąpiono do wyboru 
zarządu. W skład zarządu wchodzą według ustaw 
Towarzystwa, trzy panie z inteligiencji, mianowane 
przez ks. patrona i cztery służące, wybrane przez 
walne zebranie. Ks. patron zamianował przełożoną 
Towarzystwa p. hrabinę Skórzewską, sekretarką p. 
radczynię Plucińską, skarbniczką p. Wilczyńską, 
Zielona ul. 2. Towarzystwo wybrało z swego łona 
cztery służące.

Po uskutecznionym wyborze zarządu zabrał 
głos gieneralny sekretarz Związku kobiet pracują­
cych ks. Czechowski, który w dłuższem prze­
mówieniu wytłumaczył stowarzyszonym stosunek 
Towarzystwa katolickiego służby żeńskiej do Związku 
kobiet pracujących. Stosunek ten opiera się prze- 
dewszystkiem na wspólności kas, a skutkiem tego 
na wspólności korzyści materjalnych, które Zwią­
zek daje Towarzystwom związkowym. Jako korzy­
ści Związku wymienił ksiądz sekretarz gieneralny 
związkową kasę chorych, która bez osobnej opłaty 
daje chorym stowarzyszonym pomoc w chorobie, 
bezpłatną poradę prawną, kasę posagową wzglę­
dnie pośmiertną, która za stosunkowo bardzo ni­
ską opłatą wypłaca na przypadek zamążpójścia 60, 
a na przypadek śmierci 120 mk., gazetę Praco­
wnicę, która jest organem związkowym, tańsze za- 
kupno maszyn do szycia i innych towarów.

Następnie ks. patron mówił obszerniej o ko 
rzyściach, jakie daje swym stowarzyszonym towa 
rzystwo samo, a mianowicie o schronisku, które 
przyjmuje służące w czasie bezrobocia na opiekę 
i o bezpłatnym biurze stręczeń, które nie tylko, 
że wskazuje służącym dobrą służbę, lecz chroni 
je także przed wyzyskiem nie dobrych nieraz 
i niesumiennych stręczarzy i stręczarek. Schro­
nisko to jako i biuro stręczeń znajdują się przy 
ul. Zielonej nr. 2.

O godzinie 6. solwował przewodniczący ze­
branie. Towarzystwo, aczkolwiek niedawno, bo 
dopiero przed miesiącem założone, liczy obecnie 
500 członków.

Ze świata.
Miljonowe oszustwo.

Paryż, 31. sierpnia. (TBW.) Wielką sen­
sację wywołało tutaj aresztowanie wyższego urzę­
dnika celnego na dworcu Saint Łazare, który po­
dobno fałszował książki na korzyść wielkiej firmy 
spedycyjnej w Paryżu. Straty administracji celnej 
obliczają na miljon fr.

Straszna katastrofa automobilowa.
Magenta, 1. września. (TBW.) Dziś rano 

około pół do 5. jechał ulicą koło dworca samo­
chód z margrabią Fall&vicinim, adwokatem Mai- 
yano, szoferem i mechanikiem. Szefer nie za­
uważył spuszczonej z powodu nadejścia pociągu 
barjery, najechał na nią z całą siłą, połamał ją 
w kawałki i stanął na szynach właśnie w chwili 
nadejścia pociągu. Nastąpiło okropne zderzenie. 
Pociąg podruzgotał zupełnie samochód, benzyna 
w zbiorniku eksplodowała. Mechanik cudem po 
został nietkniętym i uciekł. Szofer otrzymał lekką 
ranę w głowę. Adwokat Malvano padł trupem 
na miejscu, a margrabia Pallayicinl umarł sku­
tkiem ran w lazarecie w Magencie.

Aresztowany zabójca.

Wiedeń, 1. września. (TBW.) Według do­
niesień pism tutejszych aresztowano w Genui 
Teodora Proscha, który 6. sierpnia r. b. razem 
z Herzką dokonał napadu na handlarza automo­
bilów Krausa w Wiedniu. O napaści tej donosi­
liśmy swego czasu obszerniej.

Cholera w Moskwie.
Moskwa, 1. września. (TBW.) Wczoraj 

stwierdzono tutaj bakterjolcgicznie pierwszy wy­
padek cholery azjatyckiej.

Wypadki kolejowe w Niemczech.

Berlin, 1. września. (TBW.) Na torze ber­
lińskiej kolei miejskiej wjechała lokomobila w bok 
pociągu osobowego. Wykoleiły się trzy wagony. 
Z osób nikt nie odniósł ran. Szyny kolei szar- 
lotenburskiej do wieczora były zamknięte.

Kolon ja, 1. września. (TBW) Przy dworcu 
E feltor wykoleił się w niedzielę rano pociąg to­
warowy, przyczem jeden z wagonów zupełnie się 
wywrócił. Jeden zwrotniczy jest zabity, jeden 
hamulczy niebezpiecznie ranny.

Świętokradztwo w Petersburgu.

Petersburg, 2. września, W kościele św. 
Stanisława w Petersburga dwóch prawosławnych 
wyrostków, posługaczy z piekarni i herbaciarni, 
dopuściło się, jak donosi Kraj, w dniu 28. z. m. 
niezwykłego świętokradztwa. Mianowicie przystą­
pili oni wespół z katolikami do ołtarza i przyjęli 
Sakrament Komunji z rąk ks. Około-Kułaka, po­
czym, odszedłszy parę kroków od ołtarza, w 
oczach tłumu pobożnych i księdza wypluli Kc- 
munję na posadzkę. Oburzenie obecnych nie 
miało granic, świętokradcy zaś oświadczyli, że 
pragnęli tylko „spróbować polskiej Komunji“, 
i wypluli ją, przekonawszy się, że jest nie­
smaczna.

Wiasłsanicl alcjuswe I jiataezsi

Poznań, dnia 2. września.

Kalendarz. Dziś: Stefana kr. i Kalisty.
Czciboga.

Jutro: Joachima i Eufemji m. 
Przesława św.

Wschód słońca. Dziś: 5,12 zachód: 6,47
Jutro: 5,14 „ 6 44

Wschód księżyca. Dziś: 10,51 zachód: 4, 8
Jutro: 12,16 „ 4,53

— • Przepowiednia powietrza na wtorek 
3. września: Większe zachmurzenie, przeważnie 
deszcze. Umiarkowane wiatry południowo zacho­
dnie. W nocy cieplej, we dnie znowu chłodniej. I

— • Znaczki dobroczynności z pelika­
nem w kolorach: szarym, zielonym i czerwonytr 
po 2 fen. nabyć można w administracji pism» 
naszego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy /lejach (ul. Wilhel- 
mowskiej) nr. 18 w podwórzu jest otwarte 
codziennie rano 10 -1, po południu 4 6, w nis 
dziele i święta 12-1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 tylko w 
godzinach 10 — 1 i 4 — 6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodaego materjalu, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnyol | 
i administracyjnych, nadużyć komlsarzów, lani 
ratów i urzędników stanu, akt sądowyoh, wyro 
ttów itp. — dla użytku posłów naszyoh.

— * Na Towarzystwo Czytelni ludowych 
złożyła w dalszym ciągu:
P. Choińska z Kalisza jako wygraną 

w loterję 16,00 mk.
Razem z poprzeć niemi zebraliśmy do­

tychczas 65,60 m.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * O tron arcybiskupi. Jako kandyda­

tów na osierocone arcybiskupstwo gnitźnifńsko- 
poznańskie wymieniały pisma niemieckie pierwot­
nie oprócz kilku innych także ks. Krzesiń- 
s ki eg o, proboszcza dywizyjnego w Magdeburga, 
w ostatnim zaś czasie pewnego Franciszkanina 
i ks. radcę Schirmeisena z Bytomia. Obecnie 
głoszą znów gazety niemieckie, że kandydatura 
ks. Krzesińskiego została wysuniętą na pierwsze 
miejsce po raz wtóry. Ks. Krzesiński miał po­
dobno oświadczyć, że jest gotów kandydaturę 
przyjąć.

Pogłoskom tym zaprzecza jednak Magd. Gen. 
Anzeiger z dnia 30. sierpnia. Pomieniona gazeta 
oświadcza na podstawie wiarcgodnych informacji, 
że ks. Krzesińskiego nikt nawet nie zapytywał, 
czyby wtgóle chciał kandydować na arcybiskup­
stwo gnieźnleńsko-poznańskie. Kandydaturę ks. 
Krzesińskiego po prosta więc zmyślono.

Z Magdeburga donoszą do Franki. Z tg. 
to samo, co pisze Magd. Gen. Anzeiger i dodają, 
że ks. Krzesiński byłby znakomitym kandyda­
tem, bo daje rządowi zupełną pewność, że opra­
wiałby po myśli rządu giermanizaeję w kościele

Hakatystyczna Tagi. Rundschau ode 
brała wiadomość i to z poznańskich „kół kościel­
nych“, że proboszcz dywizyjny w Magdeburgu, 
t. j. ks. Krzesiński zapytany z poważnej strony 
również poważnie odpowiedział, że na zawezwanie 
stawi się i urząd arcybiskupi przyjmie.

Wiadomości o kandydatach na stolicę arcy­
biskupią w Poznaniu zmyślają i rozpowszechniają 
z rozmysłem i dla sensacji pisma wolnokonserwa- 
tywne i hakaty styczne, ażeby system germaniza- 
cyjny na tym otwartym punkcie uporządkować. 
Mają też niewątpliwie na myśli, żeby pociągnąć 
pisma polskie za język. Tutejsze pisma polskie 
po części ignorują tego rodzaju wycieczki hakaty- 
styczne, bo inaczej musiałyby prawie co dzień o 
nich referować. Wiadomości o kandydatach na 
arcybiskupstwo powtarza prasa warszawska i ga­
licyjska i hi erze je często na serjo. To zaprawdę 
za wiele zaszczytu dla hakatystycznych reporterów.

— * Pożar w klasztorze Urszulanek we 
Wrocławiu, o czem pisaliśmy pobieżnie w ostat­
nim numerze, wybuchł na poddaszu pensjonatu, 
i to z taką gwałtownością, że nawet siostry, za­
trudnione na ostatniem piętrze, nie zmiarkowały 
grożącego niebezpieczeństwa rychlej, aż płomienie 
pokazały się na dachu. Wobec tego wielkiem 
szczęściem nazwać można, że wszyscy mieszkańcy 
zdołali wczas jeszcze uchronić się w bezpieczne 
miejsce. Pensjonarki w liczbie około 200 prze­
wieziono do klasztoru w Karłowicach, a siostry, o 
ile nie były niezbędnie potrzebne na miejscu, 
znalazły pomieszczenie w innych tamtejszych 
klasztorach. Niektóre siostry pomdlały z przera­
żenia.

Z pensjonatu przenió.ł się ogień na przy­
legły do klasztoru kościół, którego dach spalił się 
doszczętnie aż do sklepienia, silnie zbudowanego. 
Jak wielkich rozmiarów być mnsiał pożar, świad­
czy ta okoliczność, że haki, do których przymoco­
wane były kandelabry, się stopiły i wszystkie 
kandelabry spadły do kościoła na posadzkę. Po­
wstała szkoda jest ogromną. Klasy pensjonatu 
zostały ocalone i nauka w pensjonacie podjętą 
będzie z powrotem prawdopodobnie już we wtorek.

— * P. dr. Broekere wróeił z podróży i 
przyjmuje chorych w zwykłych godzinach.

— • P. dr. Malkiewicz wrócił z podróży 
i przyjmuje chorych w zwykłych godzinach.

— * P. dr. Bolewski wróeił z podróży i 
przyjmuje chorych w zwykłych godzinach przy ul. 
św. Marcina.

— • Radca dr. Zielewicz powrócił z po­
dróży i objął swoje urzędowanie jako naczelny 
lekarz oddziału chirurgicznego w zakładzie Sióstr 
Miłosierdzia.

— * Ku uczczeniu stuletniej rocznicy uro­
dzin Wincentego Pola, towarzystwo Promień urzą­
dza uroczysty obchód dnia 29. września na sali 
ogrodowej Lamberta. Obchód z bardzo doboro­
wym programem uświetni występem swym 
p. Marja Tracikiewiczówna, artystka sceny war­
szawskiej.

— * Losy do trzeciej klasy loterji pruskiej 
wykupić należy najpóźniej we wtorek 3. bm. do 
gjdz. 8. wieczorem.

— * Nowy przystanek kolejowy na torze 
z Czempinia do Śremu utworzony został z dniem 
1. września w Borowie pomiędzy Czempiniem a 
Szołdrami dla pociągów towarowych.

— * Cyrk Domptenra Charlesa przybywa 
dnia 7. września do Poznania własnym nadzwy­
czajnym pociągiem.

— • Podziękowanie. Dochód ogólny z za­
bawy Towarzystwa dziennikarzy i literatów pol­
skich wynosił 956,14 mk. Ze składek wpłynęło 
243 mk. Razem było dochodu 1199,14 mk. 
Rozchód wynosił 444,34 mk., pozostało więc na 
czysto 754,80 mk., które złożono na fundusz że­
lazny Towarzystwa w banku pp. Kratochwilla 
i Pernaczyńskiego w Poznaniu.

Obywatelstwu z miasta i prowincji, które 
bądź to datkami na grę fantową bądź gotówką 
przyczyniło się do powodzenia zabawy, a tern sa­
mem do powiększania funduszu emerytalnego To­
warzystwa, a przedewszystkiem paniom, które pod­
jęły się trądów około urządzenia zabawy, dzięku­
jemy niniejszem staropolskiem Bóg zapłać!

Zarząd i komija zabawowa.
— * Z izby handlowej. W środę 28. sier­

pnia odbyło się pierwsze po wakacjach posiedzenie 
wydziału izby handlowej. Pomiędzy innemi po­
dano do wiadomości, że dyrekcja poczty odrzuciła 
wniosek o urządzenie nowego urzędu pocztowego 
przy ul. Szerokiej w Poznaniu. Administracja 
kolei odrzuciła wniosek magistratu pleszewskiego 
o urządzenie związku z pociągiem pospiesznym 
kalisko-ostrowsko-wrocławskim dla pociągu wy­
jeżdżającego z Pleszewa o 10. min. 24 wieczorem 
a przyjeżdżającego do Ostrowa o 11. minut 2 
w nocy.

Po stwierdzeniu kilku orzeczeń znawców w 
procesach cywilnych zajmował się wydział pro­
jektem ustawy czekowej i środkami, jakie podjąć 
należy w celu większego rozpowszechnienia czeków. 
Projekt ustawy, na którą wydział na ogół się 
godził, odesłano do osobnej komisji, dalej posta- 

| nowiono wszystkich interesentów powołać w paź­
dziernika na zgromadzenie, na którem kupcy 
zawodowi wygłaszać hędą referaty o istocie i zna­
czenia czeków.

Dalej radził wydział nad urządzeniem izb 
kupieckich (izb pomocników handlowych) i uchwa­
lił sprawą tą bliżej się zająć.

W końcu obradowano nad wnioskiem doty­
czącym ustanowienia w kilka małych miastach 
rzeczoznawców na kartofle. Wniosek ten jednak 
odrzucono.

— * Balony w celach naukowych. W 
dniach 4., 5. i 6. września od rana wypuszczane 
będą w rozmaitych krajach balony z przyrządami 
aerograficznymi. W każdym z takich halonów 
znajduje się w rozmaitych językach informacja 
dla znalazcy. Kto balon z zawartymi w nim 
instrumentami starannie opakuje i odeśle pod 
wskazanym adresem, otrzyma nagrodę.

— * Znowu nieszczęście kolejowe. Po­
ciąg osobowy na linji Gdańsk-Sopoty, który wy­
chodzi z Gdańska o godzinie 4. minnt 25. po 
południu, zderzył się na dworcu w Oliwie z po­
ciągiem ranżerującym. Maszyna i kilka wagonów 
pociągu osobowego się wykoleiły. U pociągu 
ranżerującego zostały dwa wagony silnie uszko­
dzone. O ile stwierdzono, z pasażerów odniosła 
pokaleczenia tylko jedna osoba, pewien urzędnik 
sądowy z Berlina. Bliższa przyczyna nieszczęśli­
wego wypadku nieznana.

— * Koźmin. Aresztowanych tutaj swego 
czasu wyrostków Owsianego i Szypulskiego, którzy 
wykonali w kilka kościołach, pomiędzy innemi 
także w Wałkowie kradzieże z włamaniem, ska­
zała w tych dniach izba karna w Krotoszynie ka­
żdego na rok więzienia.

— ♦ Śmigiel. Chałupnik Szudra z Dłuźyna 
żył od dłuższego czasu w ciągłej niezgodzie ze 
swą żoną, a powodem było pijaństwo męża. We 
wtorek po południu znów się Szndrowie pokłócili, 
przyczem Szudra uderzył swą żonę ciężkim kijem 
w głowę, tak iż rozbił jej czaszkę. Nieszczęśliwą 
kobietę odwieziono do tutejszego lazaretu, lecz 
mało jest nadziei utrzymania jej przy życiu. 
Szudrę aresztowano.

— * Grudziądz. Jakiś okpiświat, dotąd 
niewyśledzony, zapytany został przez pewnego 
rolnika, który przybył ditąd na targ, o kasę 
oszczędności. Oszust nie wiele się namyślając, 
oświadczły pytającemu, że mu pieniądze zanie­
sie i radził mu postępować za sobą. Gospodarz, 
nie zupełnie trzeźwy, dał pieniądze, ale już ich 
więcej nie oglądał. Oszust ulotnił się z nimi bez 
śladu. — Najlepszy dzwód, że wódka rozum 
odbiera.

— f Zmarli:
W sobotę 31. sierpnia w Tegel pod Berlinem 

ś. p, ks. Franciszek Maj, pleban z Turska. Eks- 
portarcja we wtorek 3. września o 6. po południu 
pogrzeb nazajutrz o godz, 10. rano.

Ś p. Wiktor Sikorski, emerytowany komi­
sarz obwodowy w Pleszewie w 76. roku życia. 
Pogrzeb we wtorek 3. września o 6. po południu.

Pielgrzymka do Ziemi świętej.
Ostatnimi dniami — pi8ze krakowski Czas — 

przybywały do Krakowa gromadkami pielgrzymi 
ze wszystkich trzech zaborów, aby stąd wspólnie



wyruszyć do Ziemi świętej. W czwartek rano 
uczestnicy wysłuchali w kościele 00. Reformatów 
mszy św., którą celebrował ks. biskup sufragan 
Nowak. Podczas nabożeństwa przygrywała mu­
zyka wojskowa. Po mszy św. ks. biskup w stroju 
pontyfikalnym przemówił z ambony do wiernych, 
podnosząc piękny cel pielgrzymki i błogosławiąc 
pielgrzymów na drogę. Wieczorem zebrali się 
uczestnicy pielgrzymki dla wzajemnego poznania 
się w sali Starego Teatru w pokaźnej liczbie, 
przeszło 450 osób, wśród których znajdowało się 
ogółem 70 księży, a w tern 50 duchownych z 
Królestwa Polskiego. Zebranych powitał g?a*djan 
klasztoru 00. Reformatów, O Zygmunt Janicki, 
inicjator tej wycieczki, przedstawiając zgromadzo­
nym, iż liczna ta pielgrzymka ma charakter ró­
wnież patrjotyczny, ponieważ celem jej jest nie- 
tylko przebłagane Boga za grzechy własne, lecz 
prośba za uciśniony naród polski. Następnie 
mówca oświadczył, że wysłał telegramy do Ojca 
św. z prośbą o błogosławieństwo dla pielgrzymki, 
poczem odczytał telegram od Ojca św., przesyła 
jący błogosławieństwo apostolskie i telegram wy­
słany z kancelarji cesarskiej z życzeniami dla 
uczestników w pielgrzymce. Zgromadzeni osobno 
na cześć Papieża i cesarza wznosili trzykrotne 
okrzyki.

Wszyscy opatrzyli się następnie w opaski 
białe z czerwonym krzyżem i liczbami, komitetowi 
zaś, przewodniczący i zastępcy przewodniczących 
pielgrzymki przyozdobili się kokardkami o barwach 
narodowych z krzyżem Ziemi świętej i otrzymali 
flaszki podróżne i kubki, nieodzowne do pielgrzymki 
po Palestynie, ubogiej w zdrową wodę do picia. 
Po noclegu w klasztorach tutejszych i hotelach, 
uczestnicy przybyli już o godz. 3. rano na dwo­
rzec kolejowy, gdzie po wspólnem śniadaniu o 
godz. pół do 5. odjechali pospiesznym pociągiem 
do Wiednia.

Honorowe przewodnictwo nad pielgrzymką 
objął ks. prałat dr. Czesław Wądolny. Pielgrzymkę 
podzielono na 5 grup, których przełożeni są: Ks 
Władysław Jelonek, ks dr. Józef Rychlak, ksiądz 
Witold Olszewski, ks. Antoni Staniulis i ks. Teo­
dor Czerwiński. Każda grupa ma własny krzyż. 
Kierownikiem technicznym pielgrzymki jest pan 
Melchior Leehner, gieneralny komisarz Ziemi 
świętej z Wiednia.

Towarzystwa.
*— Ogniwo, Tow. kształcącej się młodzieży 

polskiej. Zwyczajne zebranie odbędzie się we 
wtorek 3. bm. w Domu Przemysłowym o 9 wie 
czorem. Na porządku obrad pouczający wykład, 
deklamacja, referat i t. d. Członków prosimy, by 
licznie i punktaalnie przybyli. Goście mile widziani

Zarząd.
— Zebranie wydziału szewskiego Tow. 

Młodych Przemysłowców w Poznaniu odłędzie 
się we wtorek 3 bm. wieczorem punktualnie o 9. 
w Domu Katolickim św. Marcin 69. Na porządku 
obrad ważne sprawy. O jaknajliczniejszy udział prosi

Zarząd.

— Miesięczne zebranie Towarzystwa Śpiewu 
Halka w Jeżycach odbędzie się we wtorek, 3. 
bm. wieczorem o pół do 9. w lokalu towarzystwa 
u p. Marcinkowskiego ul. Kościelna 4. Na po­
rządku dziennym nader ważne sprawy. Szan. 
Druhów prosimy o liczne i punktualne przybycie. 
Cześć Pieśni! Zarząd.

— We wtorek, dnia 3. września o godzinie 
kwadrans na 9. wieczorem odbędzie się na sali 
Domu Katolickiego zwyczajne zebranie Tow. prac, 
konf. O liczny udział uprasza Zarząd.

— Tow. śpiewu Harmonia na św. Łazarzu. 
Zebranie zarządu odbędzie się dziś w poniedziałek,
2. września o godz. 9. wiecz. — Zwyczajne zebra­
nie miesięczne w środę, 4. września o godzinie 9. 
wieczorem w lokalu p. W. Sałacińskiego, ul. św. 
Łazarza 1. Z powodu bardzo ważnych spraw pro­
simy szanownych członków o liczny udział. Goście 
mile widziani. Zarząd,

— Zwyczajne zebranie Tow. Przemysło­
wców na Wildzie odbędzie się w wtorek, dnia
3. bm. wieczorem o godzinie pół do 9. w lokalu
p. Szymańskiego. Na porządku .dziennym odczyt 
oraz inne ważne sprawy. O liczny udział członków 
uprasza Zarząd.

Rozmaitości.
— Liczba ludności w Chicago wynosi 

obecnie około 2,367,000 mieszkańców, według 
najnowszych obliczeń. Co do nazwisk, Chicago po 
siada najwięcej Johnsonów, bo liczba ich dosięga 
do 6549; drugie miejsce zajmuje Smith, 4877, a 
trzecie Brown 4441.

— „Operetka na serjo“. W czasie obec­
nych wypadków w Maroku dowiedli francuzi, że 
żjją jeszcze w narodzie tym dawne przymioty bo­
jowe, które zyskały im ongi nazwy .najlepszych 
żołnierzy świata'. Jednym z głównych przymio­
tów francuza jest blagiersko dobry humor, drwiący 
sobie z wszelkich niebezpieczeństw. Taki »humor 
zbójecki« objawili właśnie w wysokim stopniu w 
Casablance ochotnicy, którzy w liczbie 12 tylko 
bronili w ciągu całej doby konsulat francuski, 
oblegany przez tysiące arabów. Pomagała im 
dzielnie miejscowa kolonja francuska.

Wszyscy uzbrojeni w co kto miał, bronili się 
zażarcie i skutecznie. Wśród największego gradu 
kul padały żarty i dowcipy, a w najgroźniejszych 
chwilach rozlegały się wybuchy śmiechu. Naj­
więcej w tym kierunku odznaczył się niejaki Mer- 
ció, śpiewak operetkowy z Bordeaux Potrafił on 
być nietylko nadzwyczaj dowcipnym, ale też i awan­
turniczo odważnym! I tak wśród prawdziwego 
gradu kul marokańczyków powiewała ciągle du­
mnie z masztu nad konsulatem trójbarwna cho­
rągiew francuska, gdy w tern jedna z kul prze­
cięła sznur przytrzymujący chorągiew do słupa 
Wywołuje to okrzyki radości i tryjumfu wśród 
marokańczyków, ale Mercie, nie namyślając się 
ani chwili, zaczyna wdrapywać się na słup. 
Wszystkie lufy napastników zwracają się ku nie­
mu, kule świszczą mu nad głową, jedna z nich

druzgoce mu karabin, druga rani w podbródek, 
ale Merció spokojnie związuje przecięty sznur 
i wtedy dopiero zsuwa się tryjumfujący pomiędzy 
swoich.

Tak się gra we Francji .operetkę na serjo 1'
— Czy wolno oszukiwać złodzieja? Oto 

kwestja, nad którą dyskutuje obecnie prasa nowo­
jorska. A wynikła ona z następującego powodu: 
Niejaki Cosbury, straciwszy miejsce, nie miał z 
czego wyżywić żony i kilkorga dziatek. Gdziekol 
wiek udawał się z prośbą o pracę, odmawiano mu 
Zrozpaczony spotyka na ulicy człowieka, który za 
dużym wynagrodzeniem proponuje pomoc w kra­
dzieży. Cosbury na razie odrzuca propozycję, lecz, 
wspomniawszy głodne dzieci, decyduje się na- 
koniec. Tegoż wieczora wdziera się cała banda do 
kantoru bankierskiego i wygłosiwszy „ręce do 
góry“, przystępuje do wypróżniania kas, Młoda 
urzędniczka, miss Marens, spostrzegłszy wynędz­
niałą, pełną zgrozy i przerażenia twarz Cosburego, 
wyraża powątpiewanie co do jego zbrodniczych po­
pędów. Nieszczęsnemu świta ostatni promyk na­
dziei.

— Pracy! dajcie mi pracy! — woła.
— Dobrze — mówi — połóż pan rewolwer, 

a ja w zamian obowięzuję się wystarać o jakiś 
zarobek.

Cosbury kładzie rewolwer na stół, lecz nie 
zdążył jeszcze podziękować swym rzekomym do 
broczyńcom, gdy ci, skorzystawszy z bezbronności 
złodzieja, rzucają się na niego i oddają w ręce 
policji.

Jeden z urzędników bierze miłosierne słowa 
koleżanki za przebiegłość.

— Jesteście marnymi tchórzami! — woła 
miss Marens, oburzona na swych kolegów, którzy 
skorzystali z jej współczucia, by złapać w pułapkę 
nieszczęśliwego złodzieja.

Sprawa oparła się o kratki sądowe, a jak­
kolwiek prokurator nie zastanawia się nad etyczną 
stroną danego wypadku, tylko traktuje, jak wszy­
stkie inne sprawy o kradzież, jednak opinja pu­
bliczna zupełnie na serjo omawia kwestję, czy się 
powinno dotrzymać przyrzeczenia uczynionego zło 
dziejowi, a biskup baptyski krótko j dobitnie 
stwierdza, że niedotrzymać słowa danego komu­
kolwiek, kto sam go dotrzymuje, jest aktem nie­
moralnym.

Księgi stanu cywilnego.

Dnia 31. sierpnia zgłoszono:
Zapowiedzie: malarz Bronisław Nowacki

z Marjanną Jerchin, sierżant i trębacz Fryderyk 
Fuhrmann z Łeokadją Eichler, kucharz Bolesław 
Morawski z Franciszką Laurentowską, nauczyciel 
Jerzy Kasch z Elżbietą Schneider, hamulczy Wil 
heim Bär z Wandą Wenzel, zwrotniczy Jan Sia 
dak z Michaliną Zborowską, kupiec Paweł Hende- 
werk z Małgorzatą Łandmann.

Śluby: książkowy Hugon Kabisch z Bertą 
Stelzer, policjant Oton Schuster z Pelagią Chmie­

lewską, drukarz Oton Kohler z Martą Dittmar, 
murarz Michał Dochniak z Marjanną Regen, sto­
larz Maksymiljan Majchrowicz z Stanisławą Lis.

Urodzenia. Syn: robotnik Stanisław Mańka, 
strażak Paweł Faecke, rob. kolej. Franciszek Go- 
rzan, niezam. J. i K.

Cśrkę : Stolarz Antoni Rychlewski, kowal 
Michał Wiatr, stolarz Stanisław Sorge, ślasarz 
Oton Seiffert, stolarz Emil Kampe, murarz Albert 
Skołuda, niez. G. S.

Zmarli: Helena Tyrakowska 1 miesiąc 10
dni, Józef Szałkowski, 1 rok 5 miesiąoy 25 dni, 
Charlotta Klüger 15 dni, właściciel hotelu Teodor 
Łoziński 63 łata, zamężna Agnieszka Pieczyńska 
z domu Wachowiak 41 lat, robotnik Wacław 
Ciesielski 14 lat, 7 miesięcy 3 dni, zamężna Ka­
tarzyna Neberth z domu Vorrath 34 lata, rob. 
Michał Łudwiczak 54 lata, Marjan Cichowicz 1 
miesiąc 17 dni, szewc Jan Supeczyński 27 lat, 
Rozalja Kopa 2 miesiące 9 dni.

Ostatnie telegramy I wiadomości.
Niemcy w Afryce.

Berlin, 2. września. (TBW.) Według 
telegramu gubernatora Schuckmanna z Wind- 
luku z dnia 31. sierpnia prosiło 70 bondelzwar- 
tów z oddziału Morengi, aby przyjęto ich do 
amnestji zawartej z powstańcami w grudniu 1906. 
r. Odnośne układy rozpoczęto. Moronga sam 
znajduje się dotychczas na terytorjum angielskim 
i zajmuje stanowisko wyczekujące.

Śmierć od pioruna.
Toruń, 2. września. (TBW) W Lamborku 

pod Konojadem, w powiecie brodnickim, w Pru­
sach Zach, uderzył w niedzielę podczas nabożeń­
stwa piorun w kościół, wzniecił pożar i zabił 
cztery csoby. Szesnaście osób jest rannych.

Proces studentów ruskich.
Wiedeń, 2. września. (TBW.) Dzisiaj roz­

począł się tutaj proces przeciwko 17 akademikom 
ruskim i jednemu pddanemu rosyjskiemu o bur­
dy urządzone w styczniu na uniwersytecie lwow­
skim.

Wiadomości handlowe.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 2. września 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

wrześień . 24-CO
wrzesień-październik . — 24,00
październik-listopad , — 24,00

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p==popyt; d=podaż; z~ zapłacono; 
n—nieco; ult—ultimo.

Tendencja:
Dyskonto prywatne....................
Korony . ....................................
Ruble.............................................
8% niemiecka pożyczka państw. 
8ł/j°/o pruskie konsole .... 
8°/o

8%
4°/o

<#/o pozn 
«‘/.’/o „
4% .
8°/o .
*°/o .

.
4% .
«,/,°/o . 
41/,»/» 
4*/,/o 4‘/*
4/o
4*/,°/o

poznańska pożyczka prow, 
. . 1895
» poż. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zast. ser. VI—X.

. . XI—XVII

. . serya D.
• a a A.
• a a ®-
• a a C.
• a a B.

rentowe

pożyczka chińska 1898 .
, japońska . . .
, rumuńska 1894
, rosyjska 1902

. 1905
4% serbska renta.........................
Tureckie losy ..........................
4% węgierska renta w koronach 
41/i°/o polskie listy zastawne 
Akoje berlińskiej kolei elektr. 

a poznańskiej kolei elektr. 
a austr.-węg. kolei państ. ult. 
a lombardy
a Baltimore and Ohio
, Canada Pacific ....

4% St. Louis St. Prancisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp, 

a póln.-niem. Lloyda . ,
, berlińsk. tow. hand), ult.
• banku darmstackiego .
a a niemieckiego. ult.
• , dyskontowego „
a a drezdeńskiego
a póln.-niem. zakładu kredyt, 
a austryack. zakładu kred. ult. 
, banku wscb. dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla hand, zagr 
. browaru Huggera , , , 
a ogólnego tow. elektr. . .
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
, boobumsk. lejarni stali ,/ ,
. ohem. fabr. Milcha ....
, cukrowni w Wsohowie . , 
a kopalni w Gelsenkirchen , 
a kopalni w Harpen ....
a tow. młyn. Hermanna. , . 
a kopalni Hobenlohe ....
a Lanrahuty .......
, górnośląskiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, tow. wyr. cement w Opolu.
• poznańskiej sprytowni . 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
s tow. ohem, Union .... 
s oukrowni w Kruświoy . ,

Kursy o godz. S.
Akoje anstryaokiego zakładu kred

a banku niemieckiego . . 
a a dyskontowego , ,
» Laurahnty ..... ,

Tendencja:

31.
stała.
4V3

85.20 
216,40

82,80
93,—
82.30 
90,25

99*30
90,—

100,-
92.90
93.70 
80,75
98.70 
90,25
80.75
99.20
90.40
94.70
89.30 
87/0 
74,10
90.90
78.40

141.75

87J0
165, —
140*50 
30,50 
91,60 

164 80 
75,80

126.50 
111,60
151.50
125.50
223.75
168.90
137.90
117.25
199.75
118.25
127.10
136.50
187.50 
187,— 
212,—
208.50
238.25
150.25
190, — 
193,70
95,-

182.75
219.75
100.50
191, —
166, — 
840,—
83,50

196.75
223.75

200.10
224.50 
169,55
221.25 
spok.

2.
potw.
46/8

85,15
216,35
82,40
93.30 
82,40 
90,—
99^30
89.60

100,- ,
92,80 .
98.60 . 
80,90 .
98.60 ¡
90.60 ¡
80.90 ¡
98.90
90.60
91.90
89.30
87.25
75.30 
9',40
78.50

141.40
87^50

165,—

14Ł50
30.60
92.25

165.80
76.50

127.30 
111,50 
151,90
126.40
224.30 
169,—
138.75
117.30
200.75 
118,60
128.75 
137,25.
187.40 
187,— 
213,—
208.80 
237,— 
147,— 
191,60
195.75
95,-

183.75
219.40
102.25 
194,— 
166,80 
840,—
187.25
196.75
232.75

197,CO 
221,- 
166,10
218.75 
spok,

Targ na zboże.
PnznaA, dnia 2. września 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniozej.)
Pszenica (dobra)..........................219,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 190,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 175,— 
Owies (dobry)...............................175,—

Tendencja: słaba.

Poznań, dnia 2. września 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . , , 21,70 21,20 20,50
Zyto..................... 18,80 18,10 17,50
Jęczmień , . . 17,20 16,20 16,20
Owies .... 17,50 16,90 16,60

uro#h do gotow. biały spok . 16,50—17,50—19,00
„ na paszę spok.....................  00,00—15,00—16.00
„ Wiktorja spok......................  18,50—20,50—22,50

Łubin żółty bez interesu . . . 9,00—13,00—14.00 
„ niebieski pożądańszy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie........................... 18,75—14,25—14,76
Kukurydza spokojnie.. . . 00,00—15,25—16,03 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 20,00—22,50—24,00
Rzep zimowy spok........................ 27,80—29,80—81,80
Siemię konopne............................... 28,00—26,00—26,00
K u o b y rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,75

n u obce. stale.....................14,00—14,25
„ lniane szlązkie................................... 15,50- 16,00
„ „ obce spokojnie.............................15,CO 15,60
„ palmowe spok....................................... 14,00—14,50

Pszenica | 

Żyto

(
Jęczmień

Groch

Owies

Bydgoszez( dnia 31. sierpnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

. . . . ; nom.................... 000—212 mk.
porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 
. . . . ; dobre, zdrowe

(najmn. 121 f.) — 185 mk. 
lżejszy gat.,porośn. i stęcbły 159—179 mk.
dla młynarzy..................... 150—154 mk.
„ browarów..................... 156—160 mk.

na paszę............................... 168—180 mk.
do gotowania..................... 000-000 mk.

.  ......................................... 158-168 mk.
najpiękniejszy.....................wyżej notow.

Bapliił) 2. września 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty......................... _*_ _1_ ____ _ _
Marzec .... _ — __ _
Kwiecień .... _ _ _
Maj .......................... _t_
Czerwiec .... _*_ __ __, *
Sierpień .... 9 9 9
Wrzesień .... 222,75 200,50 172,25 140,50 78*50
Październik . . . 220,25 195.25 _ _ 78,20
Listopad .... —_ ____ _ _
Grudzień .... 220,- 191,25 165,50 74*20

Znaczne zeszczuplenie tutejszych zapasów zbo­
żowych i stałe polepszenie za granicą mimo lepszego 
powietrza wywołały tutaj zwyżkę cen pszenicy i 
żyta, a później także owsa. Także olej rzepny jest 
stały i okazuje cokolwiek większą wartość.

Zapasy zbożowe dnia 31. września w porówna­
niu z miesiącem poprzednim były następujące : Psze­
nicy 25 ton mniej, żyta 6,14 ton mniej, owsa 41 ton 
mniej, jęczmienia 9,25 ton mniej, kukurydzy 63 tony 
więcej

Wraoławt dnie 31. sierpni« 1907. 
Notowanie prywatne.

P ■ z e n i o a biała spok. . . . 20,50—21,50-22,10 
„ żółta stale..................... 20,50—21,40—22,00

Zyto spokojniej.........................  17,00-18,70-19 60
Jęczmień dla browarów spok. 16.50—17,00—17.25 
Jęczmień staie. ..... 14,75 -15,00—15,75 
Owita epok.................... .... , 17,40 -17,70-18/20

Nasiona koniozyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—50,00- 65,00 

„ biała spokojnie . . 25,00—44,00—60,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00—50,00

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—80,00
Seradela bez interesu...................................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenne otręby.................................12.75—13.00
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,76—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—19,60 
Mączka kartoflana przednia . . . 00.00—19,CO
Siano................................................................. 3,40-8,70
S ł o m a za 600 kg...................................... 3 2,00- 35,00

Mąka spok. za 100 kg. z mieohem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.........................  30,25—80,75
Żytnia piękna, stale,.......................... 29,00—29,50
Mąka do pieczenia domowego .... 28,50-28,75 
Żytnia mąka na paszę.......................... 14,25—00,00

Wroelaw, dnia 31. sierpnia 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Targ na zboże.
Poznań) dnia 2. września 1907.

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnisa
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica najwyż. — — 21 _ _ _ 1 20 65
najniż. — — — — — —

Żyto najwyż.
najniż.

18 40 18
18

20 — _ 17,80

Jęczmień najwyż. — — — — 16 — | 16,50
najniż. — — — — — —

Owies najwyż. - -- 17 50 17 —
) 17.85najniż. — — - - 16 -

Słoma prosta . , 5,00- 4,50
Siano , 7,00 7,00

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. na n. najw. najn.

Pszenica biała 22 10 21 10 21 00 20 60 20 50 19 60
„ żółta 22 00 21 00 20 90 20 50 20 40 19 50

Zyto .... 19 60 18 60 18 50 17 60 17 50 16 10
Jęczmień . . 15 30 15 10 15 00 14 70 14 60 14 30

„ dla brow.
Owies.... 18 20 17 80 17 70 17 50 17 40 17 00
Groch Wiktorja 21 50 20 50 19 50 18 50 17 60 16 50

„ mały. . 18 50 18 00 16 80 16 80 15 00 14 50
Rzep .... 31 80 — — 29 80r — — 27 80 — —

0,00
0,00

Targ na artykuły żywności.
Poznań) dnia 2. września 1907

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
nąjw. najn. średn.

Groch . .
Soczewica < •• ____ _ _
Groch długi . ____
Ziemniaki 3,60 3,20 3,40
Wołowina [ kulki za,1 k«' 1,70 1,50 1,60

( od brz. za 1 kg. 1,50 1,30 1,40
Wieprzowina . 99 99 1,80 1,60 1,70
Cielęcina 99 99 1,80 1.60 1,70
Skopowina 19 99 1,80 1,60 1,70
Słonina 99 99 1,80 1,60 1,70
Masło . II 91 2,60 2,20 2,40
Łój 99 W 1,20 1,00 1.10
Jaja za kopę • 3,40 3,20 3 30

Targ na cukier.
Magdeburg) 2. września 1907. 

Surowieo prd. I. 88 proo. (bez worka)
„ prd. H, 76 proo. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beozki)
Cukier kryształowy (wląoznie worka)
Rafinada ( « „ )
Melis (u n )

Tendeneja: spok.

Cukier surowy I. produkt transito franko na 
w Hamburgu.

9,75-
0,10

19,75 00,00

19,62'/2
18,87/19,00

Targ na bydło.
Poznań) dnia 2. września 1907 

Urzędowe notowanie komisyi targowej
Spędzono:

16 sztuk bydła rogatego
82 „ świń chudych

„ „ tłustych
23 „ cieląt
14 „ owce

u kóz
_______ 135 „ prosiąt
Razem 135 sztuk bydła.

Na miesiąo Popyt Podaż

wrzesień . 20,00 20,10
październik . , 19,80 19,90
paźdz.-grudzień 19,70 19,80
listopad-grudzień 19,60 19,70
styczeń-marzso . 19,95 20,00
maj 20,25 20 30

Tendencja: spok.

Za 60 kg. 
żywej wagi I ki. II ki. IH kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły....................
Wolczaki i jałówk — _ 30 32 _
Stadniki .... — 36-38 30 32 _
Krowy .... 36-37 30-33 22-26 _
Świnie .... 51-52 48-50 45 - 47 44- 48
Cielęta .... _ 45-50 37-42
Owce.................... __ 35 36
Krowy dojne za szt. — — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę

Interes: spokojny.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\201\0009.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\201\0010.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\201\0011.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\201\0012.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\201\0013.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1907-2\korekta gamma\201\0014.tif‎

